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Akademiki - Rady Mieszkańców

Wybrali swoich 
przedstawicieli
9 listopada mieszkańcy akademików UJ wybierali nowe 
Rady Mieszkańców. Jak co roku zainteresowanie wybo­
rami było niewielkie. Ale pojawiły się też zwiastuny 
zmian - na przykład w Nawojce odbyła się debata kan­
dydatów ....................................................................strona 4

Specjalista od serwatki
Rozmowa z prof. dr hab. Stanisławą Kalus, członkiem 
Państwowej Komisji Akredytacyjnej............... strona 5

Dopłat ciąg dalszy
Podpisy pod petycją o przywrócenie dopłat do posił­
ków, narady, przygotowywanie,, wariantów działań pro­
testacyjnych" - studenci z całego kraju mobilizują się 
do walki o tanie obiady. Ich postulaty popiera kadra na­
ukowa, gotowość do rozmów deklarują politycy, jednak 
szanse na powrót do starych zasad jeszcze w tym se­
mestrze są znikome...............................................strona 6

Za wolność naszą i waszą
13 listopada grupa około 300 osób, głównie studentów, 
zebrała się na placu Rynku Głównego w Krakowie. Roz­
entuzjazmowany tłum, powiewające biało-czerwone 
oraz niebiesko-żółte flagi, dominujący kolor pomarań­
czowy. Głosy krytyki oraz entuzjastycznie wykrzykiwa­
ne postulaty wolności i sprawiedliwości. To krajobraz 
pierwszej odsłony Bitwy o Wolną Ukrainę. Jak się nieste­
ty później okazało, nie ostatniej.......................... strona 8

Pastylka prozacu lub 
20 minut jogi
Adam leży odwrócony bokiem. Białe ściany, biała wy- 
krochmalona pościel. Na kołdrze rurka od kroplówki 
i podpięta do niej mała ręka. Słyszy pukanie i ruch przy 
drzwiach, zamyka oczy. Udaje, że śpi. Stara się tak moc­
no, że aż mruży oczy. Nie ma mnie tu, nie chcę nikogo 
widzieć. W udawaniu nie widzi, że do sali wchodzą trzy 
postacie. Peruki, czerwone nosy, kolorowe spodnie 
w prążki i paski. To ludzie z Fundacji „DrCIown'.' Leczą 
śmiechem.................................................................strona 12

Student na macie
Na każdej krakowskiej uczelni możemy spotkać przy­
najmniej jeden plakat reklamujący klub fitness, siłow­
nię czy kolejną szkołę walki. Podczas gdy jedni z nas 
siedzą wieczorami w pubach, delektując się na zmianę 
smakiem piwa i papierosa, inni wyciskają z siebie reszt­
ki potu, katując swoje ciało wysiłkiem fizycznym. Tylko 
po co to wszystko, spytacie?...............................strona 16

W imię pojednania
„Mówiąc otwarcie o przeszłości - budować nasz 
przyszłość" to recepta JM prof. Franciszka Ziejki n 
poprawę stosunków polsko-niemieckich. W 65 
rocznicę aresztowania krakowskich profesoróv 
przez hitlerowców, Polacy wspominają poległych 
wspólnie z Niemcami...................................... strona 7

Ludzie listy (na)piszą
Już po raz trzeci Amnesty International organizu 
je Międzynarodowy Maraton Pisania Listów. 
W weekend 11-12 XII każdy będzie mógł wspo­
móc Al w działaniach zmierzających do uwolnie­
nia osób niesłusznie skazanych, poddawanych 
torturom lub więzionym ze względu na swoje 
przekonania.............................................. strona 10

Od pucybuta do...?
Ocean City w stanie Maryland. W kolejce do urzę­
du miasta tłoczą się studenci z całego świata, głów­
nie z Rosji, Rumunii i Polski. Wszyscy czekają na 
wydanie upragnionego Social Security Number - 
ubezpieczenia, które pozwala na legalną pracę 
w USA. Nagle drzwi urzędu otwierają się i gruby 
Amerykanin z patetyzmem podnosząc ręce do góry 
woła:„Welcome to America!" Jest tylko jeden pro­
blem - co trzeci z tych młodych ludzi usłyszy od pra 
codawcy, do którego przyjechał: „We don't need 
you! Nie potrzebujemy pana!?...................strona 14

Jacek Hugo-Bader w Piwnicy Medialnej

Nie pijesz - kablujesz
O atmosferze na Ukrainie, o tym, jak umiejętnie 
podejść swojego rozmówcę i o tym, dlaczego umie­
jętność picia wódki ułatwia pracę dziennikarzowi 
- opowiadał Jacek Hugo-Bader, reporter Gazety 
Wyborczej, laureat nagrody Grand Press 2003 za 
reportaż „Chłopcy z motylkami" (o młodocianych 
przestępcach)................................................. strona 13

Festiwal kryminału

W poszukiwaniu 
polskiego kryminału
Polski kryminał doczekał się festiwalu. O intry­
gach i zbrodniach dyskutowano w Krakowie,gdyż 
-jak przewrotnie uzasadnili organizatorzy - Kra­
ków to miasto z kryminalną przeszłością, tutaj 
popełniono słynną zbrodnię - Szewczyk Dratew­
ka zabił smoka............................................ strona 19
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miedzy upływały one na pomarańczowo.

Święta na pomarańczowo

Nikt już mi nie powie, że żyłem w nudnych czasach. Należę do ostatniego pokole­
nia, które już jak przez mgłę, ale jednak wciąż pamięta polski przełom 1989 r. Teraz, 
dużo bardziej świadomy, obserwuję i przeżywam przełom, jaki właśnie dokonuje 
się tuż za granicą mojego kraju. Nie piszemy o aktualnej sytuacji na Ukrainie - zmie­
nia się ona cały czas, więc takie informacje znajdziecie w dziennikach. Ale o tym, 
dlaczego warto protestować przeciwko Janukowyczowi i nosić pomarańczowy ele­
ment stroju przeczytacie na str. 8-9. Atmosferę demonstracji na krakowskim Rynku 
znakomicie uchwycił Piotrek Jawor.

Pozostając przy tematyce praw człowieka, bo w końcu m.in. o nie toczy się teraz 
na Ukrainie walka, polecam teksty o maratonie pisania listów organizowanym przez 
Amnesty International (str. 10, Michał Maziarz) oraz o zakładającym właśnie w Kra­
kowie swoją komórkę UNICEF-ie (str. 11).

Poruszający tekst o ludziach, którzy pomagają ciężko chorym dzieciom przez... 
rozśmieszanie, napisała Kasia Byrtek (str. 12).

Do tego garść praktycznych informacji o programach Work&Travel (str. 14), wy­
wiad Ani Drygalskiej z członkinią Państwowej Komisji Akredytacyjnej (str. 5) i artykuł o tym, jak powstaje antologia utworów o autostopie (str. 17). 

To ostatni WUJ przed Bożym Narodzeniem. Życzę wszystkim w imieniu całej redakcji wesołych i radosnych świąt. I oby naszym sąsiadom zza
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Akademiki - Rady Mieszkańców

Wybrali swoich przedstawicieli
9 listopada mieszkańcy akademików UJ wybierali nowe Rady Mieszkańców. Jak co roku zainteresowanie wyborami 
było niewielkie. Ale pojawiły się też zwiastuny zmian - na przykład w Nawojce odbyła się debata kandydatów.

Rady Mieszkańców reprezentują 
studentów mieszkających w akade­
mikach. Reprezentagaj est potrzeb­
na w kontaktach z Samorządem 
Studentów i administracją DS-ów. 
Rady powinny być również „orga­
nizatorem życia społecznego” 
w akademikach (Uchwała URSS UJ 
w sprawie szczegółowego trybu i za­
kresu działania Rad Mieszkańców). 
W praktyce władza Rad polega na 
tym, że mogą opiniować projekt bu­
dżetu i potrzeb finansowo-rzeczo­
wych DS-u oraz funkcjonowanie 
administracji. Wydają opinie 
w sprawach upomnień i kar dyscy­
plinarnych, przydzielają pokoje 
w akademikach itp. To również 
Rady decydują o tym, czy student 
może przenocować gościa. Co wię­
cej - w ramach „inicjowania dzia­
łalności kulturalnej” - organizują 
imprezy dla mieszkańców akademi­
ków. Nowo wybrana Rada w „Piaście” 
w podziękowaniu za wynik wyborów 
ufundowała na przykład sto darmo­
wych piw w miejscowym pubie.

► Nowe oblicze 
wyborów

Kampania wyborcza, jak co roku 
miała mało ciekawy przebieg. Kil­

ka dni przed wyborami na ścia­
nach akademików pojawiły się pla­
katy promujące kandydatów. 
Wśród nich można było odróżnić 
dwie grupy - jedni starali się o wia­
rygodny plan działań, podając 
konkretne postulaty. Tu pojawia­
ły się: przejrzyste zasady przydzia­
łu miejsc, poprawa standardu 
kuchni, lektoriów, prostsze zasa­
dy używania pralni, odkurzaczy 
etc. Druga grupę tworzyli kandy­
daci stosujący kampanię nasta­
wioną na emocje wyborców. Uwa­
gę zwróciła akcja plakatowania 
„Piasta”. Przez kilka dni pojawiały 
się teksty „Wybory?”, po czym 
przyszła odpowiedź: „Prawda jest 
taka, że nie masz żadnego wyboru” 
i podpis duetu Agnieszka Mączko 
i Małgorzata Stankiewicz (dziś obie 
w Radzie). Marton Priszler na zdję- 
ciach występował... w basenie, re­
torycznie pytając „Marton, czemu 
nie?” (trzeci wynik w „Piaście”). Zu­
pełnie nowym elementembyło spo­
tkanie z kandydatami w „Nawoj­
ce”. 12 chętnych do pracy w Radzie 
spotkało się dzień przed wybora­
mi w holu akademika - przedsta­
wiając się mieszkańcom. - Takie 
spotkanie jest potrzebne, bo ludzie się

ECEPREC,

nie znają. W zeszłym roku były „ciche 
wybory", a ludzie nie wiedzieli właści­
wie na kogo glosują - mówili obecni 
mieszkańcy „Nawojki”, których 
zebrało się kilkadziesiąt. Spotkanie 
poprzedziła dyskusja na sieci in­
ternetowej akademika, przez starą 
Radę odebrana jako zarzuty do jej 
dotychczasowej pracy. Pojawiły się 
również głosy, że szykuje się „roz­
liczanie” poprzedniej ekipy. Tak 
się jednak nie stało, a spotkanie 
przerodziło się w faktyczny wie­
czór wyborczy - padały pytania 
o plany i motywacje startu w wy­
borach. - Teraz już wiem, na kogo za­

głosuję. Mam swoich faworytów - mó­
wiła po spotkaniu Ania, mieszkan­
ka DS-u.

► Czas do pracy
Nowe Rady Mieszkańców wybrały 
już swoich przewodniczących i po­
dzieliły się obowiązkami. Kto inny 
opiekuje się „salką imprezową”, 
wydaje wejściówki dla gości etc. 
Teraz czas zacząć wypełniać postu­
laty z kampanii wyborczej, co nie 
zawsze jest możliwe. Na przeszko­
dzie stają, jak zwykle - budżet ad- 
ministragi ibrakrealizmuradnych. 
Jednemu z nich kibicowałem szcze­
gólnie mocno. Johann Van der Bass 
obiecywał zniesienie opłat za aka­
demik, basen i jaccuzi, darmowy 
alkohol i całodobowe imprezy 
w „Nawojce”. Studenci jednak na­
uczyli się już prawidłowo reagować 
na populizm. Van der Bass nie zna­
lazł się w Radzie.

Jak no wo wyłonione Rady radzą 
sobie z problemami mieszkańców 
akademików i co udało im się wy­
walczyć z zapowiadanych zmian - 
będziemy informować w kolej­
nych numerach WUJ-a.

Oskar Grzegorczyk

Skandaliczne nieporozumienie
W listopadowym numerze WUJ-a 
ukazał się artykuł Żanety Gładysz 
pt.: „Skandal przed Klubem pod 
Jaszczurami” (został on wydruko­
wany bez podpisu). Rozpoczynają 
go trzy zdania: „Na ostatnie spotka­
nie „otwarte” w Salonie Polityki nie 
dało się wejść bez zaproszeń. Stu­
denci - nawet jeśli przyszli dużo 
wcześniej, nie zostali wpuszczeni. 
Szkoda, źe na plakatachnie pojawi­
ła się adnotacja: Salon dla VIP-ów!”

Stan faktyczny przedstawia się 
jednak inaczej.

Salon Polityki istnieje w Krako­
wie już 3,5 roku. Od początku od­
bywa się w jednym z najstarszych 
klubów studenckich - Klubie pod 
Jaszczurami, w którym gospodyni, 
znana i ceniona dziennikarka i pu­
blicystka, Janina Paradowska, gości 

ludzi z pierwszych stron gazet. Są 
to spotkania otwarte - może na nie 
przyjść każdy, nie tylko student. 
Główna sala klubowajest dość duża 
-mieści nawet do 400 osób, ale nie 
więcej, gdyż stanowiłoby to poten­
cjalne zagrożenie dla bezpieczeń­
stwa uczestników. Wielokrotnie 
zdarzało się, że jeśli ktoś chciał 
wej ść do Klubu tuż przed rozpoczę­
ciem Salonu (tradycyjnie jest to 
godz. 19.00), nie został wpuszczo­
ny, ze względu na brak miejsc.

W październiku, gdy gościem 
Janiny Paradowskiej był Tomasz 
Lis, miała miejsce nietypowa sytu­
acja - ci, którzy przyszlijuż o 17.00, 
czekali na wejście przeszło godzi­
nę, ponieważ w Klubie nagrywano 
program dla TVP Kraków. Stojący 
w długiej kolejce byli zapewniani, 

że dla nich starczy miejsc - i tak 
się stało. Ostatnia osoba nie posia­
dająca zaproszenia została wpusz­
czona ok. godz. 18.20.

Należy w tym miejscu dodać, że 
Instytut Sztuki, który jest organi­
zatorem Salonu Polityki przed każ­
dym spotkaniem wysyła kilkadzie­
siąt zaproszeń osobom związanym 
z samym instytutem, Klubem, 
a także urzędnikom państwowym 
pracującym w Krakowie. Warto 
dodać, że każdy gość ma prawo 
przedstawić listę osób, którym In­
stytut jest zobowiązany wysłać 
zaproszenia na Salon. Fakt, że ho­
norowi goście mają zarezerwowa­
ne najlepsze miejsca, nie jest spe­
cyfiką Salonu Polityki. Wręcz prze­
ciwnie - praktykuje się to na 
prelekcjach, premierach teatral­

nych itp. Naturalne jest to, że stu­
denci często nie mogą zajmować 
miejsc w pierwszych rzędach.

Przykłady można mnożyć. Na 
setnym Salonie Poezji w Teatrze 
Słowackiego nie dla wszystkich 
starczyło miejsc. Gwarancję dosta­
nia się na ten najbardziej prestiżo­
wy w Krakowie odczyt poezji mie- 
lijedynie ludzie posiadający zapro­
szenie.

Podsumowując, artykuł, z któ­
rym polemizuję, uważam za bez­
pardonowy, kompletnie bezpod­
stawny atak na krakowski Salon 
Polityki, który wciąż cieszy się nie­
słabnącą popularnością wśród stu­
dentów i innych mieszkańców 
Krakowa.

Ewa Orłowicz

Pismo Studentów WUJ - grudzień 2004
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Rozmowa z prof. dr hab. Stanisławą Kalus, członkiem Państwowej Komisji Akredytacyjnej

Specjalista od serwatki
Anna Drygalska: Dlaczego Pań­
stwowa Komisja Akredytacyjna 
jest postrzeganajako Święta In­
kwizycja?

Prof. dr hab. Stanisława Kalus, 
członek zespołu nauk społecznych 
i prawnych PKA: To nie żadna taj­
na inkwizycja. Po pierwsze, uczel­
nia otrzymuje nasz raport i może 
wyj aśnić wątpliwe kwestie. Po dru­
gie, my nie możemy zamknąć in­
stytutu. Wystawiamy ocenę, ale 
wszelkie decyzje podejmuje Mini­
ster Edukacji Narodowej i Sportu.

Na UJ tylko biologia uzyskała 
ocenę wyróżniającą.

Większość kierunków oceniliśmy 
pozytywnie. Zawsze jest jakiś ro­
baczek we wspaniałym rumianym 
jabłuszku. Uczelnie nie były nad­
zorowane, więc nie zwracały uwa­
gi na błędy.

Jakie są najpoważniejsze zarzu­
ty?

Spotykamy się z nagminną prak­
tyką, kiedy profesorowie wyrażają 
zgodę na stanowienie minimum 
kadrowego kilku uczelni wyż­
szych, co jest sprzeczne z rozpo­
rządzeniami Ministra Edukacji 
Narodowej i Sportu. Jedna osoba 
może stanowić minimum kadrowe 
tylko jednego kierunku magister­
skiego i jednego licencjackiego. 
Czasem rektor blednie, kiedy oka­
zuje się, że pracownik wprowadził 
go w błąd i wykłada na drugim 
końcu Polski. Profesorowie są tak 
nagradzani, że nie powinniśmy się 
dziwić.

Pojawia się problem wieloeta- 
towości...

Aby widzieć, jak przepływa kadra, 
wizytujemy różnego typu uczelnie, 
które posiadają określony kierunek 
w danej miejscowości i w pobliżu. 
Ale zwracamy także uwagę na spe­
cjalizację profesorów, doktorów 
habilitowanych i doktorów. Wizy­
towałam administrację, gdzie 
w grupie samodzielnych pracow­
ników naukowych są sami karni- 
ści i specjaliści od prawa spółek, 
natomiast nie ma żadnego od na­

uki administracji i postępowania 
administracyjnego. A doktor, pro­
wadzący przedmiot „Zamówienia 
publiczne” napisał doktorat na te­
mat: „Wykorzystanie serwatki 
w tuczu trzody chlewnej”.

UJ ma kłopoty z kadrą?
Na UJ niejest źle. Dużo gorzej jest 
na niepaństwowych uczelniach. 
Zdarzało się tak, że wykład odtwa­
rzano z kasety wideo, a przedmiot 
zaliczali asystenci, bo profesor od 
kilku lat nie żył.

Co jeszcze PKA bierze pod uwa­
gę?
Czy doktorzy na studiach licen­

cjackich, czyli zawodowych, posia­
dają udokumentowaną praktykę 
zawodową, zdobytą poza uczelnią 
wyższą, czy pracownicy w prawi­
dłowy sposób sprawozdają swoje 
postępy w pracy naukowej, w jaki 
sposób prowadzone są akta stu­
dentów...

A wyposażenie, komputery, 
sale wykładowe?
Też. Czasem dopiero w rozmo­

wach ze studentami wypływa, co 
im potrzeba. W bardzo wielu uczel­
niach usiłuje się pokazać obraz 
daleki od rzeczywistości. Nawet 
studenci zaproszeni na spotkanie 
co innego mówią na spotkaniu 
z nami, a co innego w rozmowach 
kuluarowych.

Może boją się, że ich instytut 
zostanie zamknięty?
Ależ my możemy pomóc! Jeden 

z dziekanów był bardzo szczęśliwy, 
kiedy zauważyliśmy, że sale ćwi­
czeniowe nie odpowiadają warun­
kom. To jest jego silna pozycja 
przetargowa w stosunku do władz 
uczelni. Możemy też wpłynąć na 
zakres programu czy osoby prowa­
dzące zajęcia.

Czy studenci narzekają na spo­
sób prowadzenia języków ob­
cych?
Zdajemy sobie sprawę, że pań­

stwo nie nastawiacie się na to, że 
posiądziecie znajomość języka na 
uczelni. Tu poznajecie słownictwo 
fachowe.

Teoretycznie...
Nie ma co liczyć na to, że języ­

ków nauczycie się w trakcie stu­
diów, bo musicie przyswoić inne 
przedmioty. Im wcześniej zacznie- 
cie się uczyć, tym lepiej. Języków 
trzeba się uczyć poza uczelnią.

Może trzeba to zmienić? Nie 
wszystkich na to stać.
Jeśli będziecie mieć perspekty­

wę, że to wam otworzy drzwi ka­
riery, to znąjdziecie na to pienią­
dze.

Czy UJ zasługuje na swój pre­
stiż?
Uniwersytet Jagielloński za­

wsze zasługiwał i będzie zasługi­
wać na swój prestiż. Pracował na 
to przez lata. Ale nie możemy 
z góry zakładać, że UJ zawsze bę­
dzie perfekcyjną uczelnią.

Nie podchodzimy do niej na 
kolanach, dlatego że jest uczelnią 
historyczną. Mamy zastrzeżenia 
do UJ i stwierdzamy je po to, żeby 
można j e było naprawić. Jednak to 
prawda, że najtrudniej jest wpro­
wadzać zmiany we własnym gro­
nie.

Jak PKA odnosi się do kontro­
wersji na prawie?
Jeszcze nie wizytowaliśmy pra­

wa, ale mogę powiedzieć z mojego 
punktu widzenia - jestem prawni­
kiem cywilistą - że musimy pręd­

Państwowa Komisja Akredytacyjna działa od stycznia 2002 roku. Li­
czy od 50 do 70 członków, podzielonych na 10 zespołów wizytują­
cych różne kierunki studiów. Kontroluje poziom kształcenia na uczel­
niach wyższych, warunki prowadzenia zajęć, opiniuje wnioski doty­
czące nowych kierunków studiów.
PKA oceniała 28 ze 105 kierunków studiów w polskich uczelniach 
państwowych i niepaństwowych.
Do tej pory wystawiła 15 ocen wyróżniających, 511 ocen pozytyw­
nych, 147 warunkowych i 36 negatywnych. Ocenę wyróżniającą na 
UJ otrzymał jeden kierunek - biologia. Jeden ma ocenę warunkową 
- fizjoterapia w Collegium Medicum.
PKA wyróżniła najwięcej kierunków informatycznych - na Akade­
mii Górniczo-Hutniczej, Uniwersytecie Warszawskim i Politechnice 
Poznańskiej. Najlepiej w klasyfikacji ogólnej wypadła Politechnika 
Warszawska.
W PKA działa prof. dr hab. Jacek Majchrowski, Prezydent Krakowa.

ko zastanowić się, jak zmodyfiko­
wać studia prawnicze.

Czy dopuszcza pani profesor 
sytuację, że prawo zostanie za­
mknięte?
Na pewno nie, bo prawnicy są 

bardzo potrzebni, ale widzę zagro­
żenie znacznego obniżenia pozio­
mu, więżącego się z tym, że z re­
guły profesorowie są zatrudniani 
także poza uniwersytetem. Wielu 
kolegów ma prywatne kancelarie 
adwokackie. Trzeba badać rozwój 
naukowy wykładowców. Jeden 
z adiunktów oświadczył mi, że on 
ma doktorat i w życiu nie zrobi 
habilitacji.

PKA zaopiniowała 1684 wnioski 
o utworzenie nowych uczelni, 
filii, wydziałów, kierunków.
Głównie chodzi o nowo powsta­

łe uczelnie, które w oparciu o żadną 
bazę kadrową, chcą otworzyć ko­
lejne kierunki. Biorą od studentów 
ogromne pieniądze nie dając nic 
w zamian.

Czy studenci mogą poinformo­
wać PAKę, j eśli zauważą niepra­
widłowości na uczelni?
Tak - bezpośrednio do Mini­

sterstwa Edukacji Narodowej 
i Sportu (www.menis.gov.pl). Sy­
gnały z terenu, np. te dotyczące 
słabego poziomu nauczania, mogą 
przyspieszyć wizytację.

Fot: Jacek R. Gruszczyński Pismo Studentów WUJ - grudzień 2004
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Dopłat ciąg dalszy
Podpisy pod petycją o przy­
wrócenie dopłat do posił­
ków, narady, przygotowy­
wanie „wariantów działań 
protestacyjnych" - studenci 
z całego kraju mobilizują się 
do walki o tanie obiady. Ich 
postulaty popiera kadra na­
ukowa, gotowość do roz­
mów deklarują politycy, jed­
nak szanse na powrót do 
starych zasad jeszcze w tym 
semestrze są znikome.

Arkadiusz Doczyk, przewodni­
czący Parlamentu Studentów RP, 
mówi po spotkaniu z Ministrem 
Edukacji Narodowej i Sportu, Mi­
rosławem Sawickim - Przedstawili­
śmy nasze postulaty i przykłady nega­
tywnych skutków wprowadzonych 
zmian. Minister Sawicki ich wysłuchał, 
jednak nie zajął oficjalnego stanowi­
ska. Nikt nie chce zdecydować o ni­
czym bez danych podsumowujących 
pierwszy semestr. Pomoc zadeklaro­
wał też szef zespołu prezydenckie­
go pracuj ącego nad ustawą o szkol­
nictwie wyższym. Jednak to za 
mało, aby tanie posiłki wróciły do 
stołówek „Piasta”, „Nawojki” czy 
„Żaczka”.

W walce o dopłaty studenci nie 
są osamotnieni, popiera ich m.in. 
Konferencja Rektorów Akademic­
kich Szkół Polskich. 19 listopada 
Rektorzy kilkudziesięciu uczelni 
przyjęli uchwalę w tej sprawie. 
Czytamy w niej, że KRASP „popie­
ra zgłaszany przez studentów wie­
lu uczelni postulat przywrócenia 
możliwości dopłat do stołówek 
akademickich w ramach przyzna­
nego uczelniom funduszu pomo­
cy materialnej. Likwidacja tych 
dopłat sprawiła, że znacząco - nie­
kiedy o 100% - podrożały posiłki 
w stołówkach studenckich. Sto­
łówki wydają obecnie o połowę

Podpisy pod petycją składali 
też wykładowcy

Na dofinansowanie posiłków przyjdzie jeszcze poczekać. Jeśli zostanie przywrócone...

Ig.'

MR K

mniej obiadów, część studentów 
spożywa tylko jedno ciepłe danie 
dziennie, a wielu nie stać nawet na 
taki wydatek”. Jeszcze w zeszłym 
roku kolejka po obiad w „Żaczku” 
niejednokrotnie kończyła się przy 
wejściu do stołówki. Teraz kolejki 
to rzadkość.

Od 23 listopada do 3 grudnia 
na terenie krakowskich uczelni 
i w akademikach prowadzona była 
akcja zbierania podpisów pod pe­
tycją w sprawie przywrócenia do­
płat do posiłków w stołówkach stu­
denckich i zmianie sposobu nali­
czania dochodu dla studentów 
z rodzin rolniczych. Na początku 
grudnia listy zostały zawiezione do 
Sejmu. W momencie zamykania 
tego numeru WUJ-a nie było jesz­
cze wiadome, ile osób poparło ini­
cjatywę. Za Krakowem do akcji 
włączyły się inne ośrodki akade­
mickie, m.in. Poznań, Szczecin, 
Bydgoszcz.

Aktualne informacje na temat 
losów petycji i ewentualnych pro­
testów znajdziecie w internecie: 
www.studenci.krakow.pl 
www.psrp.org.pl.

Jacek R. Gruszczyński

TYGIEL PUB
Róg Grodzkiej i Jenackiej

Z A PR A11A

Super ceny 
dla studentów

Najlepsze grzane 
piwo i wino

Lejemyod
ZRÓB SWOJĄ IMPREZĘ U NAS

0 606 760 829

Pismo Studentów WUJ - grudzień 2004

http://www.studenci.krakow.pl
http://www.psrp.org.pl


studenci

W imię pojednania
„Mówiąc otwarcie o przeszłości - budować naszą przyszłość" to recepta JM prof. Franciszka Ziejki na poprawę stosun­
ków polsko-niemieckich. W 65 rocznicę aresztowania krakowskich profesorów przez hitlerowców, Polacy wspominają 
poległych wspólnie z Niemcami.

6 listopada 1939 roku, godzina 
12. W auli Collegium Novum zebra­
ło się liczne grono naukowe Uni­
wersytetu Jagiellońskiego i Akade­
mii Górniczej, aby wysłuchać wy­
kładu o poglądach Rzeszy na 
wyższe szkolnictwo. Jednak Obe- 
rsturmbannfurher SS Bruno Muller 
nie wygłosił owego referatu. Powia­
domił zebranych, iż zostają aresz­
towani i zesłani do obozu, gdyż 
„Uniwersytet jest wrogiem Nie­
miec”... Aresztowano wówczas 183 
krakowskich profesorów, w tym 
155 nauczycieli akademickich UJ, 
których wywieziono do obozów 
w Dachau i Sachsenhausen. Był to 
zaledwie początek likwidacji pol­
skiej inteligencji.

► Pamięć nie zginie
W listopadzie minęła 65 rocznica 
podstępnej akcji gestapo zwanej 
„Sonderaktion Krakau”. Jak co 
roku rodziny ofiar gwałtu oraz za­
proszeni goście wzięli udział 
w obchodach Uniwersyteckiego 
Dnia Pamięci, czyli uroczysto­
ściach upamiętniających tamte 
wydarzenia. - „Spotykamy się, aby 
- mówiąc otwarcie o przeszłości - 
budować naszą przyszłość” - pod­
kreślał JM Rektor UJ prof. Franci­
szek Ziejka. Rankiem 6 listopada 
złożono kwiaty na grobach zmar­
łych profesorów i pracowników 
uczelni na cmentarzach Rakowic­
kim i Salwatorskim, a także pod 

tablicą w koszarach 20. Pułku Pie­
choty przy ul. Wrocławskiej. Popo­
łudniu zebrani goście oddali hołd 
poległym, składając kwiaty pod ta­
blicami pamiątkowymi w budyn­
ku Collegium Novum. Symbolicz­
ne znaczenie miało złożenie urn 
z ziemią z miejsc męczeństwa kra­
kowskich profesorów pod Dębem 
Wolności rosnącym przed Colle­
gium Novum oraz odsłonięcie no­
wej tablicy pamiątkowej.

► A co na to Niemcy?
„Tego nie możemy, nie chcemy 
i nie będziemy w Niemczech pusz­
czać w niepamięć” - oświadczył 
w swoim przemówieniu prof. Pe­
ter Hommelhoff, rektor Uniwersy­
tetu w Heidelbergu. - „W naszych 
wzajemnych stosunkach nagroda 
im. Stanisława Kutrzeby ma za­
wsze służyć ponownemu czczeniu 
tego wydarzenia.”

► Na dowód zgody
Nagroda im. Stanisława Kutrzeby 
została ustanowiona w 2003 r. przez 
Uniwersytet Karola Ruprechta 
w Heidelbergu i Instytut Maxa Plan- 
ca dla pracowników lub absolwen­
tów UJ. 12 500 euro, które otrzymu­
je laureat, umożliwia mu roczny 
pobyt w Heidelbergu w celu prowa­
dzenia pracy badawczej.

Tegorocznym zwycięzcą został 
mgr Marcin Marcinko, absolwent 
Wydziału Prawa i Administracji,

Złożenie kwiatów pod Dębem Wolności to stały punkt 
obchodów Uniwersyteckiego Dnia Pamięci.

■ a•j..j y;

student IV roku studiów dokto­
ranckich, specjalizujący się w za­
gadnieniach związanych ze zwal­
czaniem międzynarodowego ter­
roryzmu.

► Apel Poległych
Tuż po godziniel2 aulę Collegium 
Novum wypełniły dźwięki kra­
kowskiego hejnału. Następnie 
prof. Józef Wolski, ostatni żyjący 
uczestnik tamtych wydarzeń, 
zaczął czytać nazwiska: - „Franci­
szek Bielak, Stanisław Kutrzeba, 
Stanisław Urbańczyk...”. Nazwiska 
jego bliskich współpracowników. 
Nazwiska osób poległych w wyni­
ku akqi„Zweite Sonderaktion Kra­
kau”.

► Symbole Pamięci
Podczas uroczystości zostały wrę­
czone dwa medale 600-lecia odno­
wienia Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, które otrzymali prof. Leon 
Kieres i prof. Josef Stingl, rektor 
Uniwersytetu Karola w Pradze. 
Z kolei na ręce prof. Ziejki delega­
cja z Nowego Wiśnicza, gdzie hi­
tlerowcy przetrzymywali areszto­
wanych, złożyła wyróżnienie „Pa- 
triam Versus” dla UJ.

O wydarzeniach sprzed 65 lat ma 
także przypominać nowo otwarta 
w Collegium Novum wystawa, po­
wstałych w więzieniu w Wiśniczu 
w 1940 r., rysunków i akwarel Hen­
ryka Polichta i Tadeusza Korpala.

Anna Wróbel

Dni Erasamusa
Dla wszystkich, którzy myślą o wy- 
jeździe na zagraniczne studia Dni 
Erasmusa, są doskonałą okazj ą, aby 
dowiedzieć się, co w trawie pisz­
czy. Impreza odbywa się w dniach 
9-11 grudnia.

Spotkanie informacyjne dla stu­
dentów UJ zaplanowane jest na 
9 grudnia w auli Wydziału Chemii. 
Wówczas będzie można się dowie­
dzieć wszystkiego o zasadach 
przyznawania stypendium i wa­
runkach, jakie trzeba spełnić. Or­
ganizatorzy przedstawią też zmia­
ny w programie, które nastąpiły po 
wejściu Polski do UE.

Przy tej okazji ogłoszony zosta­
nie konkurs na najlepsze hasło 
promujące Program Stypendialny 
Sokrates/ Erasmus (jego finał bę­
dzie mieć miejsce podczas Era­
smus Info Day w połowie lutego 
2005).

W pozostałe dni „Erasmusowe- 
go weekendu” w klubie „Żaczek” 
chętni mogą wziąć udział w atrak­
cjach takich jak degustacja przy­
smaków Unii Europejskiej (sobota, 
11 grudnia, godz. 19.00) czy Euro- 
Party z Erasmuami (sobota, godz. 
21.00).________________________

KRT

Centrum Młodych Dyplomatów 
i Komisja Zagraniczna Samorządu 
Studentów zaprasza na konferen­
cję pt.: „Irak - przegrana batalia?’’, 
która odbędzie się 16.12.2004, 
o godz. 16.00 w Restauracji pod 
Gruszką (ul. Szczepańska 1).

Wśród zaproszonych gości jest 
prof. A. Kapiszewski - kierownik 
katedry Bliskiego i Dalekiego 
Wschodu na Wydziale Studiów 
Międzynarodowych i Politycznych 
UJ, były ambasador RP w Zjedno­
czonych Emiratach Arabskich

Centrum 
Młodych 
Dyplomatów

i w Katarze i p. Dariusz Bohatkie- 
wicz - korespondent TVP z Iraku.

Celem naszej debaty jest apoli­
tyczna analiza sytuacji w Iraku 
oraz aktualnej kondycji społeczeń­
stwa irackiego. W wyniku dysku­
sji chcemy odpowiedzieć na klu-
czowe pytanie - o konsekwencji 
wojny w Iraku, a także zastanowić 
się nad niepewną wizją przyszło­
ści tego państwa.
Więcej informacji na plakatach i na 
stronie www.cmd.republika.pl, lub 
pod adresem cmd@poczta.fm”
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Za wolność naszą i waszą
13 listopada grupa około 300 osób, głównie studentów, zebrała się na placu Rynku Głównego w Krakowie. Rozentuzja­
zmowany tłum, powiewające biało-czerwone oraz niebiesko-żółte flagi, dominujący kolor pomarańczowy. Głosy krytyki 
oraz entuzjastycznie wykrzykiwane postulaty wolności i sprawiedliwości. To krajobraz pierwszej odsłony Bitwy o Wolną 
Ukrainę. Jak się niestety później okazało, nie ostatniej...

► Viribus Unitis
„Swoboda”, „Demokracja”, „Jusz- 
czenko, Juszczenko” - pod takimi 
hasłami przebiegała piątkowa 
manifestacja zorganizowana przez 
obywateli Ukrainy i Polski, Koło 
Ukraińskie UJ, Unię Wolności oraz 
Młode Centrum, ukraińscy żacy, 
mocno wspierani przez swoich 
studenckich przyjaciół z Polski, 
domagali się demokratycznych 
i uczciwych wyborów, manifestu­
jąc przy tym swoje poparcie dla 
prozachodniego kandydata opozy­
cji - Wiktora Juszczenki.

„Pomarańczowi” wyruszyli 
w strugach deszczu spod pomnika 
Adama Mickiewicza pod konsulat 
Ukrainy nad którym ukazało się... 
słońce. Kilkaset osób zgodnie 
stwierdziło, że to dobry znak przed 
niedzielnymi wyborami.

► Demokracji!
„My, obywatele Ukrainy studiują­
cy i pracujący w Polsce oraz oby­
watele Polski, zatroskani losem 
Ukrainy, z rosnącym niepokojem 
śledziliśmy przebieg wyborów 
prezydenckich na Ukrainie” to 
początek listu otwartego do pre­

zydenta Leonida Kuczmy, złożone­
go wraz z setkami podpisów na 
ręce ukraińskiego konsula w Kra­
kowie. W liście tym bardzo sta­
nowczo zaznaczono dezaprobatę 
wobec zastraszania członków ko­
misji wyborczych, nierównego 
dostępu do mediów oraz wszelkich 
manipulacji. Do apelu dołączył się 
również wiceprzewodniczący Par­
lamentu Europejskiego, dr Janusz 
Onyszkiewicz, chwalący ukraiń­
skie społeczeństwo obywatelskie 
i powoli rodzącą się demokrację.

► Wolnej edukacji!
Swój postulat przedstawili także 
studenci, którzy kategorycznie 
sprzeciwili się „wywieraniu presji 

Zwolennicy Juszczenki na ulicach Kijowa

przez aparat państwowy na wła­
dzach uczelni wyższych, które 
z kolei zmuszały studentów oraz 
ich rodziny do głosowania na 
wspólnego kandydata, pod groźbą 
zwolnienia z uczelni i wyrzucenia 
z akademika”. Zabieranie paszpor­
tów (będących głównym doku­
mentem umożliwiającym głoso­
wanie), szantażowanie, zastrasza­
nie. To tylko niektóre z represji, 
które groziły żakom za niesubor­
dynację (czytaj - nieoddanie gło­
su na prorosyjskiego kandydata 
władzy - Wiktora Janukowycza).

Ukraińscy studenci podkreślają, 
nie zapominając o swoich przyja­
ciołach ze szkolnych ławek, że 
pragną w ojczyźnie kształcenia 

podobnego do polskiej edukacji: 
- Uczestniczę w tej demonstracji, gdyż 
chcę zwrócić uwagę społeczeństwa 
oraz władz na to, co dzieje się za waszą 
wschodnią granicą. IV ten sposób pró­
buję również wspomóc moich znajo­
mych oraz studentów na Ukrainie - 
wyjaśnia Ksenia Opria z Kijowa, 
studentka V roku zarządzania ka­
drami, która na manifestacj ę przy­
szła ze swoim chłopakiem, Pola­
kiem Adamem Karwowskim.

Niektórzy ukraińscy żacy myślą 
już o dalszej przyszłości, którą na 
nową drogę ma sprowadzić proza­
chodni prezydent. Niektórzy oba­
wiają się, że przy tak mocnym sen­
tymencie obecnej władzy do Rosji, 
polsko-ukraińska granica może 
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zostać zamknięta. Sprawę kompli­
kuje również fakt, że Polska jest 
członkiem Unii Europejskiej, co 
spowodowało wprowadzenie obo­
wiązkowych wiz dla obywateli 
Ukrainy. Nie kryją oni swojego 
strachu przed ograniczeniem dla 
nich, ich rodzin oraz znajomych 
swobodnego przekraczania grani­
cy. - Jestem tu, gdyż obawiam się, że 
wkrótce z wizami do Polski może być 
problem i to bynajmniej nie z waszej 
strony. Jedynym gwarantem tego, że 
tak nie będzie, jest wejście Ukrainy do 
Unii Europejskiej, a to postuluje mój 
faworyt Juszczenko - mówi z na­
dzieją w głosie Anna Kyiychenko- 
Wewiór z Kijowa, studentka I roku 
ukrainoznawstwa na UJ.

► „Gdy się 
pojednamy, 
wszystkich 
pokonamy!"

Wierzę w wolną Ukrainę, wierzę 
w nasze społeczeństwo obywatelskie. 
Ludzie mająjuż dość Kuczmy orazjego 
korupgogennych i mafijnych rządów. 
Całą zachodnia Ukraina jest za Jusz- 
czenką. Według mnie jego rzeczywiste 
poparcie w skali całego kraju to około 
85% - nie kryje swego zbulwerso­
wania pochodząca z Drohobycza 
Biły Roksana-Diana, studentka 
I roku germanistyki. Ona sama nie 
może głosować, gdyż ma dopiero 
17 lat, jednak wierzy, że jej rodacy 
staną na wysokości zadania i wspól­
nymi siłami „wykurzą” Kuczmę 
z Ukrainy. Zadanie nie jest jednak 
proste. Moja mama miała duże pro­
blemy z oddaniem głosu w Drohoby­
czu. A to data urodzenia w paszporcie 
zła, a to znowu nazwisko panieńskie 
nie takie. Na szczęście mieszkamy 
w zachodniej Ukrainie. Na wschodzie 
o zagłosowaniu nie byłoby mowy. 
Tam ze spisu wyborców znikały całe 
wioski! - mówi wzburzona Roksa­
na-Diana.

Ukraińscy studenci, takjak cały 
naród, mają nadzieję, że uda im się 
zmienić sytuację w ich ukochanej 
ojczyźnie, a pokazanie solidarności 
poprzez manifestację, jest do tego 
pierwszym krokiem. Pomarańczo­

f ‘ 5 II

Siły porządkowe na ulicach Kijowa

Młodzi Ukraińcy nie przepadają za Janukowyczem

wy pochód z wielkim entuzjazmem 
szedł przez ulicę Grodzką, przez ani 
chwilę nie wątpiąc, że jest to marsz 
przez demokrację do wolności. 
Marsz, w którym pomimo ciągłych 
antagonizmów i problemów histo­
rycznych, czuli mocne wsparcie ze 
strony polskich przyjaciół. Hymn 
ukraiński, odśpiewany pod amba­
sadą, brzmiałjak pieśń zwycięstwa, 
wydobywającą się z setek szczęśli­
wych i przede wszystkim wolnych 
gardeł...

► Odsłona druga: Kto 
wiarę naszą 
sprzedał?!

Wtorek, 23 listopada godzina 18.30. 
Plac Rynku Głównego. Kolejna 
manifestacja. Władza ogłosiła wy­
niki - Juszczenko przegrał. Nikt 
w to nie wierzy. Demonstracje 
trwają dalej, opozycja się nie pod- 
daje. Tu, w Krakowie ma więcej 
zwolenników niż się komukolwiek 
mogło wydawać.

Piotr Jawor 
sruba99@op.pl

Więcej o manifestacjach na stro­
nie: http://wolnaukraina.fate- 
back.com

KOMENTARZ

Sceptycyzm niewskazany
Jest rok 1982. Jestem Polakiem, 
który na początku grudnia ’81 wy­
jechał do Anglii i nie może wrócić 
do swojego krajujestemprzygnę­
biony, bo wierzyłem, że dzięki 
zrywowi „Solidarności” upadnie 
komunistyczny reżim. I mimo że 
mocno wątpię w to, czy Polską po­
winien rządzić elektryk, to jestem 
całym sercem za nim, bo wolę 
elektryka od generała w ciem­
nych okularach. Dlatego płaczę ze 
szczęścia, kiedy 1500 km od Gdań­
ska widzę w Londynie ludzi ze 
znaczkiem „Solidarności” wpię­
tym w kurtkę. Ktoś wie, może na­
wet się przejmuje, może opowia­
da znaj ornym: - Słuchaj cie, w Pol­
sce władza strzela do własnych 
obywateli, nie ma wolnych me­
diów, a na półkach w sklepach j est 
tylko ocet. Może zachęci tych zna­
jomych do noszenia symbolu „So­
lidarności” albo chociaż polskiej 
flagi.

Nie znam dokładnie przeszło­
ści Juszczenki, nie wiem, czy bę­
dzie on dobrym prezydentem, 
nie wiem nawet, czy będzie miał 
realną władzę, aby reformować 

kraj, bo nie znam szczegółów 
ukraińskiej konstytucji. Tylko że 
nie o to w tym wszystkim cho­
dzi. Kiedy w 1989 powstawał 
rząd Mazowieckiego to prezy­
dentem był wspomniany gene­
rał w ciemnych okularach, 
a ministrami m.in. ludzie daw­
nego reżimu. Ale 9 lat wcześniej 
została puszczona w ruch ma­
china, której nie dało się już za­
trzymać. Dziś część ludzi z cza­
sów pierwszej „Solidarności”, 
jak chociażby prezydent Szcze­
cina, Marian Jurczyk, delikatnie 
mówiąc, nie odnalazła się w no­
wej rzeczywistości. Możliwe, że 
tak samo będzie z Juszczenką. 
Ale teraz, kiedy wybór jest mię­
dzy Wiktorem Promoskiewskim 
a Wiktorem Proeuropejskim, 
siłą a dialogiem, status ąuo 
a zmianami, to wybór jest dla 
mnie oczywisty. Dlatego noszę 
pomarańczową wstążkę na ra­
mieniu, dlatego krzyczę ile sił: 
Juszczenko, Juszczenko i dlate­
go piszę ten komentarz. I zachę­
cam - nie bądźcie sceptykami.

Piotr Kozanecki

Fot: Jacek R. Gruszczyński, Paweł Rusinek (3) Pismo Studentów WUJ - grudzień 2004
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Ludzie listy (na)piszą
Już po raz trzeci Amnesty International organizuje Międzynarodowy 
Maraton Pisania Listów. W weekend 11-12 XII każdy będzie mógł wspo­
móc Al w działaniach zmierzających do uwolnienia osób niesłusznie ska­
zanych, poddawanych torturom lub więzionym ze względu na swoje prze­
konania.

Celem akcji jest napisanie jak 
największej ilości listów (tzw. pil­
nych akcji), skierowanych do 
władz kraj ów, w których łamane są 
prawa człowieka. Każdy list doty­
czy konkretnej osoby - w tym roku 
uczestnicy akcji będą mogli pisać 
listy dotyczące ok. 30 osób. Pilne 
akcje, na podstawie których piszemy 
listy, docierają do nas z Londynu na 
kilka dni przed maratonem tak, aby 
wszystkie przypadki były jak najbar­
dziej aktualne - mówi Katarzyna 
Gibała z krakowskiej grupy Al.

Skuteczność interwencji opartej 
na pisaniu listów jest bardzo wyso­
ka - wg Al udaje się pomóc w co 
trzeciej sprawie. Gosia, członkini 
krakowskiej grupy, na pytanie dla-

Amnesty International Polska 
zrzesza około tysiąca osób 
(w Krakowiejest ich ok. 30), zaś 
na całym świecie liczy ponad 
milion wolontariuszy ze 170 
krajów. Główne cele organiza­
cji to: walka w obronie praw 
człowieka, uwalnianie tzw. 
więźniów sumienia (za więźnia 
sumienia Al uznaje każdą oso­
bę aresztowaną z powodu poko­
jowego głoszenia swoich prze­
konań), zagwarantowanie spra­
wiedliwych i bezzwłocznych 
procesów więźniów politycz­
nych, zniesienie kary śmierci, 
tortur i innych form okrutne­
go traktowania więźniów. 

czego bierze udział w akcji, mówi 
- Moje pięć minut, które poświęcę na 
pisanie listu, to czyjeś dwadzieścia lat 
spędzone w więzieniu.

► Konkrety
Wiadomo na pewno, że jednym 
z tegorocznych listów będzie pe­
tycja w obronie mnicha tybetań­
skiego, Tenzina Deleg Rinpocze. 
W grudniu 2002 roku został on ska­
zany na śmierć przez chińskie wła­
dze. Termin wykonania wyroku 
mija 2 grudnia bieżącego roku; 
albo odbędzie się egzekucja, albo 
- w przypadku dobrego sprawo­
wania - wyrok zostanie zmienio­
ny na dożywotnie więzienie. De­
cyzja zależy od raportu, jaki spo­
rządzą więzienne władze. 
Niezależnie od tego, czy Tenzin zo­
stanie stracony, Al i tak będzie 
wzywać chińskie władze do znie­
sienia kary śmierci. W tej sprawie 
cały czas można wysyłać listy po­

PILNA AKCJA
amnesty International

Co to jest Pilna Akcja?
To za jej pomocą każdy może interweniować w sprawie osoby niesłusz­
nie przetrzymywanej w więzieniu, skazanej na karę śmierci, protesto­
wać przeciwko „zaginięciom”, torturom, brutalnym gwałtom. Każda 
Pilna Akcja dotyczy konkretnego przypadku, znajdują się w niej praw­
dziwe nazwiska osób, w sprawie których interweniuje Amnesty Inter­
national. Wystarczy napisać list, dla ułatwienia Al przygotował wzór 
(nie trzeba trzymać się go ściśle). Pisząc list zawsze należy podkreślić 
nazwiska osób, w sprawie których interweniujemy, oraz organizacji Al. 
Prawie zawsze mamy do wyboru kilka adresów odbiorców naszego 
listu - najczęściej jest to prezydent, premier lub minister danego kra­
ju. Często pojawiają się też adresy ambasad lub konsulatów.

przez stronę http://amne- 
sty.org.pl.

► Gdzie i kiedy
Akcja tradycyjnie już będzie mieć 
miejsce w Cafe Gołębia (ul. Gołębia 
3). Rozpocznie się o godz. 12 w so­
botę, a zakończy 24 godziny póź­
niej. Organizatorzy są pełni opty­
mizmu - planujemy pobić zeszło­
roczny rekord wysłanych listów 
(ponad 800). Zdajemy sobie sprawę, 
że wymaga to przede wszystkim więk­
szego zaangażowania i zainteresowa- 
niaze strony uczestników.Jeśli uzyska­
my pomoc rzeczową od sponsorów, 
wówczas najbardziej wytrzymałych 
będziemy wspierać darmowymi napo­
jami i posiłkami - mówi Katarzyna 
Gibała.

Maraton j est akcją międzynaro­
dową. Do tej pory swój udział zgło­
siło 25 krajów. Będziemy na bieżąco 
informować uczestników o wyni­
kach maratonu w kraju i na świecie - 

mówi Kasia. Poprzez stronę inter­
netową Al będzie można wziąć 
udział w czacie poświęconym ma­
ratonowi.

► Efekty
Cały czas docierają do nas sygnały 
w odpowiedzi na listy pisane pod­
czas zeszłorocznego maratonu. 
Niestety procedura rozpatrzenia 
konkretnego przypadku zwy­
kle zajmuje władzom lub są­
dom wiele czasu. Wiadomo jednak, 
że udało się pomoc kilku osobom: 
- Rusłan Szapirow, dziennikarz 
z Uzbekistanu, aresztowany za pu­
blikowanie artykułów na temat 
naruszeń praw człowieka w byłych 
republikach sowieckich otrzymał 
azyl w USA.
► członkowie mniejszości ujgur- 
skiej, znajdujący się w wojskowym 
areszcie w bazie Guantanamo na 
Kubie, nie zostaną wydaleni do 
Chin, gdzie mogą zostać narażeni 
na tortury lub egzekucje - zapew­
nił były sekretarz stanu USA Colin
Powell.
- Naji Hizam ‘Abdullah oraz Layla 
Radman ‘A’esh z Jemenu skazani 
za cudzołóstwo zostali zwolnieni 
z więzienia w marcu 2004 r.

► Nie tylko listy
Poza maratonem na grudzień pla- 
nowanajest również kampania „16 
dni przeciwko przemocy wobec 
kobiet”. 9 grudnia zbierane będą 
podpisy pod petycjami Al, odbę­
dzie się również pokaz filmów oraz 
wykłady zorganizowane przez 
Sekcję Dialogu Międzykulturowe­
go Koła Naukowego Psychologii UJ 
oraz krakowski oddział Centrum 
Praw Kobiet i Towarzystwo Inter­
wencji Kryzysowej. Kolejna akcja 
publiczna odbędzie się w klubie Re 
(data nie jest jeszcze ustalona).

Amnesty w Internecie: 
http://amnesty.org.pl 
www.amnesty.krakow.pl

Michał Maziarz
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UNICEF na Gwiazdkę
W dniach 6-12 grudnia 2004 roku Polski Komitet Narodowy UNICEF, z pomocą wolontariuszy-studentów, organizuje 
ogólnopolską akcję„UNICEF na Gwiazdkę 20047Polega ona na propagowaniu działalności tej organizacji na świecie 
oraz na sprzedaży kart i świątecznych produktów UNICEF.

W Krakowie akcja będzie pro­
wadzona na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, Akademii Ekonomicznej, 
Akademii Wychowania Fizyczne­
go, Politechnice, Bibliotece Jagiel­
lońskiej, Wojewódzkiej Bibliotece 
Publicznej (na ul. Rajskiej) oraz 
w Pasażu Handlowym przy Rynku 
Głównym 13. Jej celemjest zbiera­
nie funduszy na działalność UNI- 
CEF-u oraz dotarcie z ideą pomo­
cy najbiedniejszym dojak najwięk­
szej ilości ludzi. - Po akcji chcemy 
zakładać w Krakowie i innych ośrod­
kach akademickich Kluby Przyjaciół 
UNICEF - mówi Urszula Koterba, 
koordynatorka akcji. - Istnieją one 
w większości państw na świecie - 
dodaje.

► Co robi UNICEF?
Fundusz Narodów Zjednoczonych 
na Rzecz Dzieci UNICEF jest orga­
nizacją, która działa w ponad 160 
krajach, walcząc o prawa każdego 
dziecka do zdrowia, edukacji, rów­
ności i ochrony. Dzięki działaniom 
UNICEF i pomocy naszych partne­
rów: każdego roku ratuj emy przed 
śmiercią 7 milionów dzieci, szcze­
pieniami objętych jest około 80% 
dzieci (w porównaniu do 20% 
w latach osiemdziesiątych) - co 
pozwala uratować prawie 3 milio­
ny dzieci rocznie, w ostatnim dzie­
sięcioleciu 900 milionów ludzi 
otrzymało dostęp do wody pitnej, 
a co się z tym wiąże, szansę na prze­
życie. Organizacja działa między in­
nymi w oparciu o fundusze pozy­
skane ze sprzedaży produktów 
UNICEF i wpłat ludzi dobrej woli.

Działalność UNICEF-u wynika 
z wartości, na których opiera się 
wychowywanie młodych pokoleń. 
Wspierając ochronę dzieci i reali­
zując ich podstawowe potrzeby 
zdrowia i edukacji, stwarzając wa­
runki do pełnego rozwoju ich oso­
bowości, daj e się szansę, by w przy­
szłości idea poszanowania godno­
ści ludzkiej jednoczyła cały świat. 
Starania te są wsparte wysiłkiem, 
jaki ta organizacja podejmuje, by 
prawa zawarte w Konwencji Praw 
Dziecka stały się kanonem etycz­
nym i prawnym we wszystkich 
krajach. Wywierając nacisk na

Fot: sxc.hu 

świat polityki, zwłaszcza krajów 
rozwijających się, UNICEF wspie­
ra merytorycznie opracowywanie

„Jeżeli uważasz, że zdanie dzieci nie liczy się, to jesteś w wielkim 
błędzie. Któż inny może najlepiej opisać całe zło tego świata, jak nie 
dzieci? Dzieci muszą być słyszane, a ich pomysły i opinie słuchane. 
Może właśnie wtedy przywódcy tego świata pomyślą o krzywdach, 
jakie wyrządzają i spróbują pomóc wszystkim dzieciom na świecie.” 

16-letnia Urska Korosec, Słowenia 
Voices ofYouth Website 

U marzec 2002

programów pomocy i dostarcza 
środki materialne środowiskom jej 
potrzebującym. Tam, gdzie sytu­
acja wymaga natychmiastowej in­
terwencji, we współpracy z Orga­
nizacją Narodów Zjednoczonych 
i organizacjami humanitarnymi 
wspomaga społeczność i zapewnia 
szczególną ochronę dzieci - ofiar 
wojny, katastrof, nędzy, przemo­
cy i wykorzystywania oraz dzieci 
niepełnosprawnych.

UNICEF promuje równoupraw­
nienie dziewczynek i kobiet, wska­
zując na wartościowy charakter 
działań środowisk kobiecych 
w życiu politycznym, socjalnym 
i ekonomicznym każdego kraju 
a wynikający z ich racjonalnego, 
pokojowego usposobienia oparte­
go na współpracy.

Stara się także promować in­
strumenty prawa międzynarodo­
wego chroniące dzieci przed 
udziałem w konfliktach zbrojnych.

UNICEF w swoich działaniach 
zwraca publiczną uwagę na pro­
blem współdecydowania młodych 
ludzi w rodzinie, szkole, społecz­
ności, życiu własnego narodu. Robi 
to poprzez zachęcanie państw, or­
ganizacji społecznych, prywatne­
go sektora do promowania zaan­
gażowania dzieci w decyzje, które 
wpływają na ich własne losy.

W1965 roku UNICEF zostałuho- 
norowany Pokojową Nagrodą No­
bla za działania na rzecz budowy 
zrozumienia i pokoju między na­
rodami.

W 2002 roku w Deklaracji Mile­
nijnej UNICEF-u zostało przedsta­
wionych osiem celów. Skupiają się 

wzmocnieniu ochrony środowi­
ska, wprowadzeniu obowiązkowej 
edukacji na poziomie podstawo-

one nie tylko na zaspokaj aniu pod­
stawowych potrzeb dzieci, to jest 
na wykorzenieniu biedy i głodu, 
redukcji śmiertelności wśród dzie­
ci i młodzieży, poprawie opieki 
macierzyńskiej, walce z HIV/AIDS, 
malarią i innymi chorobami, 

GastroFaza
jM|. W dfe $ “

Tanie Gotowanie

BIGOS 
ŚWIĄTECZNY

Fuli Wypas Christmas
Porcja słuszna

Bigos - tradycyjna polska potrawa z kapusty oraz różnego rodzaju mięsa; do 
smaku był przyprawiany różnymi ziołami i korzeniami, grzybami i cebulą. 
Soł, lets mejk ałer ołn bigos nał!

Ingrediencje:
1 kapuściana głowa (ok. 1 kg) - ok. 
40 gr.
2 kg ziemniaczków - ok. 1,60 zł 
20 dag pani Białej Fasoli - ok. 1,20 zł 
kawałek kości jakowejś (najlepiej 
z szynki) - cena nieduża, do uzgod­
nienia
15 dag botchkoo - 2,20 zł 
10 dag słoniny - ok. 70 gr.

W sumie: nie więcej, jak 8 złociszy

Hał łi mejk it:
Panią Białą Fasolę namoczyć przez 
noc w 1 litrze zimnej wody. O po­
ranku rozpocząć gotowanie w tej 
samej wodzie pani Białej Fasoli, ko­
ści oraz botchkoo. Gdy woda pra­
wie się wygotuje, dolać ponownie

zimnej, a kiedy znów się wygotu­
je, wlać kolejne 3 litry. Gdy wywar 
nasz mistyczny zacznie wrzeć, za­
aplikować doń zerżniętą w kostkę 
słoninę i gotować na wolnym 
ogniu; następnie dodać ziemniacz­
ki pokrojone w 2-centymetrową 
kostkę i drobno poszatkowaną ka­
puścianą głowę. Posolić surogat 
ów i gotować przez godzinę. Bigos 
Świąteczny w wersji „Fuli Wypas 
Christmas" należy odgrzewać kil­
ka razy, gdyż nabiera wówczas 
jeszcze wyśmienitszego smaku 
i aromatu. Taki bigos oktrojowa- 
ny naszemu żołądkowi, niezwykle 
umili świąteczne dni nie skore do 
nauki. Gad bies ju, ol maj frends...

Tytus Klepacz

wym, ale też na tych, które wzmac­
niają wizerunek krajów objętych 
pomocą w społeczności globalnej: 
na promowaniu globalnego part­
nerstwa dla rozwoju oraz równo­
uprawnienia i wzmacniania środo­
wisk kobiecych.

Sytuacja, kiedy 150 milionów 
dzieci w krajach rozwijających się 
jest dalej niedożywionych, kiedy 
120 milionów dzieci nie ma szan­
sy na edukagę nawet wczesnosz- 
kolną, kiedy 6 tysięcy dzieci i mło­
dzieży dziennie zostaje zarażo­
nych wirusem HIV, kiedy dzieci 
cierpią w niezliczonych wojnach 
i konfliktach zbrojnych, kiedy cięż­
ko pracują narażając własne zdro­
wie a nawet życie, daje odpowiedź, 
dlaczego ich głosy i opinie są takie 
ważne.

Urszula Koterba, Kza
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Pastylka prozacu lub 20 minut jogi
Adam leży odwrócony bokiem. Białe ściany, biała wykrochmalona pościel. Na kołdrze rur­
ka od kroplówki i podpięta do niej mała ręka. Słyszy pukanie i ruch przy drzwiach, zamy­
ka oczy. Udaje, że śpi. Stara się tak mocno, że aż mruży oczy. Nie ma mnie tu, nie chcę 
nikogo widzieć. W udawaniu nie widzi, że do sali wchodzą trzy postacie. Peruki, czerwone 
nosy, kolorowe spodnie w prążki i paski. To ludzie z Fundacji „DrClown'.'Leczą śmiechem.

■

Słyszy głos - Jak masz na imię? 
Ale nie odpowiada. Przecież śpi. 
-Jestem doktor Kapelusik, a ty? Mówi 
znowu natrętny głos, więc Adam 
otwiera oczy, zdziwiony wyglą­
dem postaci, uśmiechem - Nie po­
wiem. Oświadcza, ale nie zamyka 
już oczu. Obserwuje. Postać poka­
zuje mu sztuczkę: kręcenie talerza 
na ołówku, skręca dla niego rycer­
ski miecz z balona. Za chwilę za­
czyna walkę z bańkami mydlany­
mi. I uśmiech. Coraz energiczniej 
porusza się kroplówka podpięta do 
małego nadgarstka.

Choroba osoby starszej jest 
czymś naturalnym, zgodnym z na­
stępstwem czasu, z przemijaniem. 
Dzieciństwo to rozwój, rozkwit. 
W zestawieniu z chorobą, tworzy 
dysonans. - Dziecko pozostaje w ob­
cym, bezosobowym, nieznanym dla sie­
bie środowisku. Jest samotne. Wszystko 
to powoduje sytuację stresową, nasila 
się tzw. choroba szpitalna - psycholog 
Grażyna Makiełło-Jarża. Najpierw 
bunt. Nie, nie będęjadł. Nie, nie dam 
sobie zrobić zastrzyku. Dlaczego 
mnie tu trzymacie. Potem rozpacz. 
Gdziejest mama? Cierpienie w gło­
śnym płaczu. Faza trzecia. Mnie tu 
nie ma. Róbcie co chcecie, jest mi 
to obojętne.

► Antidotum? - 
Odwrócenie uwagi 
i zaspokojenie 
potrzeby 
aktywności

Uniwersytecki Szpital Dziecięcy, 
Kraków Prokocim. - Nie, do tego po­
koju nie ma sensu wchodzić. Pielę­
gniarka w nieco ciasnawym kitlu 
omija drzwi. - Leży tam dziecko 
z porażeniem mózgowym, w ogóle nie 
kontaktuje się ze światem. Ale Ela 
uparła się. Pomimo sceptycyzmu 
pielęgniarki wchodzi. To najtrud­
niejszy moment. Przełamać coś 
w sobie, przełamać barierę two­
rzącą się pomiędzy osobą zdrową 
a chorą. Pomiędzy osobą wolną a tą 
zamkniętą w obcym, pachnącym 
chorobą miejscu. Ciepłym głosem 
przedstawia się. Zaczyna opraco­
wane numery, Dmuchanie balo­
nów, podrzucanie plastikowego 
talerza, sztuczki iluzjonistyczne. 
Nic. Ciągle nic. Bańki mydlane. Nic. 
W końcu zaczyna nucić. Na twarzy 
nieruchomej postaci pojawia się 
delikatny uśmiech. Ela - To był wy­
jątkowy moment. Mówi z błyskiem 
w oku. Uśmiech to najciekawsza na­
groda. Najważniejszyjest moment, gdy 
uda mi się nawiązać kontakt.

Elżbieta Baran-Cebula ma ciem­
ne, proste włosy. Jest nauczycielką, 
psychologiem. Bada też kierowców. 
- Większość z nich nadawałaby się do 
świetlicy, w której pracuję.Jest spokoj­
na, mówi delikatnym głosem, jak­
by ważąc słowa. Jako studentka w in- 
stytuciepsychologii rozwojowej natknę­
łam się na ogłoszenie o działalności 
Fundacji „DrClown". Tak się zaczęło. 
Teraz, w czasie zajęć ciężko rozpo­
znać ją w pomalowanej twarzy, 
czerwonym nosie i kolorowych 
ubraniach. Jej imię: Doktor Kapelu­
sik. Co ceni w wolontariacie? Otwar­
cie się na drugiego człowieka i próbę 
dostrzeżenia radości Walkę o uśmiech.

Jest rok 1972. Ameryka. Data 
powinna być o wieki wcześniejsza, 
bo źródła terapii śmiechem sięgają 
już starożytności. Młody lekarz 
medycyny, Patch Adams, zakłada 
Fundację „Gesundheit!” (niem. 
zdrowie). Kupuje 300 arów ziemi 
na górzystych terenach Zachod­
niej Virginii: mały domek gospo­
darczy, duża stodoła, kilka budyn­
ków. Tu powstaje i z czasem rozbu­
dowuje się siedziba, miejsce pracy 
wolontariuszy. W przyszłości po­
wstanie szpital z personelem miesz­
kającym na miejscu. Działalność 
Fundacji ma być alternatywą dla 

rosnących kosztów leczenia, bez­
osobowej opieki medycznej i wy­
obcowanych pacjentów. Z potrze­
by promowania radości i optymi­
zmu rodzi się gelotologia (gr. gelos 
- śmiech). Terapia śmiechem prze­
nika do kraj ów Europy Zachodniej. 
W latach 80. i 90. powstają „Kluby 
śmiechu”, „Śmiejąca się medycy­
na”. Do Polski dociera dopiero 
w 1999 roku poprzez Annę Czer­
niak, założycielkę Fundacji „Dr­
Clown”. - Początkowo myśleliśmy, że 
zajmiemy się wszystkimi chorymi, ale 
ponieważ zorganizowanie działania 
fundacji jest trudną pracą, na razie 
skupiamy się na najbardziej bezbron­
nych, czyli dzieciach chorych i niepeł­
nosprawnych.

Jeżeli leczy się chorobę można 
przegrać lub wygrać. Jeśli leczy się 
człowieka, zawsze się wygrywa.

Istotą terapii jest spotkanie. 
Często lub prawie zawsze jest to 
spotkanie dwóch obcych sobie lu­
dzi, skrępowanych sobą. Humor 
i wspólna zabawa skracają ten dy­
stans, zbliżają. Działają oczyszcza­
jące. Badania: 5 minut śmiechu 
działajak pastylka Prozacu, 15 mi­
nut masażu, 20 minut jogi, 5 mi­
nut robienia brzuszków. Śmiech 
wspomaga trawienie, dotlenia 
działo. Ma siłę sprawczą. Kasia - 
Jeśli dziecko zobaczy, że w trakcie 
sztuczki iluzjonistycznej potrafi zmie­
nić kolor chusteczki, uwierzy, że wy­
gra z chorobą. Kolejne badania: na 
zdrowie w 50% wpływa styl życia, 
w 20% warunki środowiska, w 15% 
cechy dziedziczne, a tylko w 10% 
opieka zdrowotna.

Nasz pierwszy kontakt był tele­
foniczny. Już wtedy z jej głosu biła 
radość i optymizm. Jak się okaza­
ło, tojej normalny stan. Wszystko 
potwierdziło spotkanie. Kasia 
Owsiany, szefowa krakowskiego 
okręgu Fundacji „DrClown”, jako 
clown Doktor Bajeczka, uśmiech­
nięta, mocno ściska rękę na powi­
tanie. Z siatki wyciąga gruby al­
bum. Gdy przeglądam zdjęcia, au­
tomatycznie zaczynam się 
uśmiechać. To zaraża. - Chwila! Za­
wsze noszę ze sobą jeden nos clowna - 
mówi Kasia, wyciąga z torby gąb­
kowy czerwony nos i przymierza. 
Na zdjęciach w albumie dużo zna­
nych twarzy: Anna Dymna, Majka 
Jeżowska, Krzysztof Piasecki. - 
Wiele popularnych osób jako wolonta­
riusze włącza się w nasze działania.
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Krakowski oddział Fundacji 
„DrClown” istnieje od trzech lat. 
Kasia Owsiany - Zobaczyłam w„Te- 
leexpressie”jakiś materiał o Doktorach 
Clownach i pomyślałam, że wreszcie w 
Polsce zaczyna się cos' dziać. Potem 
o Fundacji słyszalamjeszcze na konfe­
rencji. Zawodowo [jest psychologiem 
- przyp. red.] interesowała mnie psy- 
chosomatyka, a szczególnie wpływ 
śmiechu na samopoczucie i zdrowie. 
W listopadzie 2001 roku wolonta­
riusze „DrClowna” z Warszawyjuż 
działali w szpitalu w Prokocimiu. 
Główne zadanie Fundacji to orga­
nizacja zajęć dla dzieci w szpita­
lach. - Dodatkowo organizujemy im­
prezy promujące śmiech, zdrowy tryb 
życia, takie jak „Festiwal Czerwonego 
Nosa”, „Festiwal Uśmiechu”, „Dzień 
Dziecka” - mówi Kasia Owsiany.

Najpierw trzeba pójść na od­
dział i zobaczyć, jak wygląda pra­
ca z dziećmi. Potem tworzy się wi­
zerunek: proste sztuczki iluzjoni- 
styczne, zabawy, w które wciągnie 
się dzieci: malowanie, śpiewanie, 
pantomima. Obowiązkowo koloro­
we ubranie, peruka, pomalowana 
twarz, czerwony nos. Nie ma 
sztywnych wytycznych. Trzeba 

wybrać to, w czym się będzie naj­
lepszym. Wolontariusz bierze 
udział w szkoleniu: wiązanie balo­
nów, podstawowe sztuczki iluzjo- 
nistyczne, mowa ciała, pantomima 
i zagadnienia psychopedagogicz- 
ne. Trzeba wiedzieć, jak pracować 
z dzieckiem chorym. Kasia Owsia­
ny - Niektórzy sami się doskonalą, 
wymyślają nowe sztuczki. W zasadzie 
na tym to polega. Czas przeznaczo­
ny na zajęcia zależy od wolonta­
riusza. Na oddział idą minimum 
dwie osoby, najlepiej cała grupa. 
Mogą się wtedy wspierać - pójście do 
chorego dziecka jest zbyt wielkim ob­
ciążeniem dla jednej osoby. Poza tym 
w grupie zajęcia są bardziej dynamicz­
ne - mówi Elżbiera Baran-Cebula. 
- Czasem zajęcia to całkowite wariac­
two, czasem poważna rozmowa 
z dzieckiem.

► Dzieci szybko 
wykryją fałsz

- Wiadomo, na początku czuje się blo­
kadę. Po wejściu do sali. Kontakt 
z chorym dzieckiem zawsze jest trud­
ny. Najważniejsze, gdy przełamie się tę 
barierę. Dziecko się uśmiechnie. Kasia 
Baran (prawie połowa krakow­

skich wolontariuszek ma tak na 
imię; zapewniają, że to przypadek) 
- Pierwszy raz byłam w plenerze. Było 
łatwo - byłyśmy przebrane, od razu 
okrążyły nas dzieci, zagadywały, bra­
ły baloniki. Kasia jest maturzystką 
II LO w Krakowie. Jednak więk­
szość wolontariuszy to studenci 
medycyny, psychologii, pedagogi­
ki, socjologii. Kasia Owsiany - To 
jednak nie jest ścisłe kryterium. Za­
wsze wspominam policjantkę-wolon- 
tariuszkę, która świetnie sprawdzała 
się w działaniu. Potrzeba jest trochę 
optymizmu i chęć dzielenia się z inny­
mi. Co jest cenne? - Bardzo dużo się 

nauczyłam o sobie samej. Więcej się 
zaczęłam uśmiechać i jest łatwiej. 
Dzieci szybko wykryją fałsz. Tu się 
nie gra - Trzeba oddać całego siebie.

Katarzyna Byrtek

DrClown w Internecie: 
www.drclown.pl

Jacek Hugo-Bader w Piwnicy Medialnej

Nie pijesz - kablujesz WUJ
Wodomoid Uniwersytetu Jagiellońskiego

O atmosferze na Ukrainie, o tym, jak umiejętnie podejść swojego rozmówcę i o tym, dla­
czego umiejętność picia wódki ułatwia pracę dziennikarzowi - opowiadał Jacek Hugo- 
Bader, reporter Gazety Wyborczej, laureat nagrody Grand Press 2003 za reportaż„Chłop- 
cy z motylkami" (o młodocianych przestępcach).

MEDIALNY

- W Rosji można mnie zrzucić spado­
chronem w dowolnym miejscu i o pierw­
szym człowieku, którego spotkam, 
mógłbym zrobić reportaż. Oni tam 
mają takie historie, że włosy dęba stają 
- uzasadniał swoją miłość do tego 
kraju Hugo-Bader. W pierwszą 
podróż na wschód wybrał się przy­
padkowo - został wysłany do zro­
bienia wywiadu z generałem Ka­
łasznikowem - twórcą słynnego 
karabinu. - Jaz rosyjskim na pozio­
mie szkolnym, on przygłuchy, a tu taki 
temat - opowiadał reporter. - Skno- 
ciłem, bo chciałem mu wygarnąć tłu­
miony przez lata komuny strach przed 
Ruskimi. A on mi mógł opowiedzieć 
tyle rzeczy...

Wiele trudności w Rosji sprawia 
niechęć do picia wódki. - Rosyjscy 
wojskowi mają nawet takie powie­

dzenie: „Kto nie pije, ten kabluje” 
i święcie w nie wierzą - mówił gość 
„Piwnicy”.

Jacek Hugo-Bader jest znany 
z tego, że wyciąga z ludzi informa- 
qe i zwierzenia, których nie chcie- 
liby pod żadnym pozorem ujaw­
niać. Jak mu się to udaje? - Dzien­
nikarz nie jest od tego, żeby bobu 
zadać. On ma pomagać rozmówcy. Jak 
trzeba, to mu wódeczki nalać, Jak nie, 
to mówić, że jest się abstynentem. Poza 
tym, dziennikarz nigdy nie powinien 
się wyróżniać, musi być d propos. 
Śmieszą mnie dziennikarze zachodni, 
którzy mają za sobą tira z wyposaże­
niem. Żeby zrobić dobry materiał, trze­
ba się maksymalnie wczuć w drugiego 
człowieka - posumował.

Na kolejne spotkanie w „Piwni­
cy medialnej” i konkurs „Ustrzel

kaczkę”, w którym do wygrania są 
ufundowane przez wydawnictwo 
W.A.B książki Wojciecha Kuczoka, 
zapraszamy jeszcze przed Święta­

mi. Informacji szukajcie na plaka­
tach oraz na stronie internetowej: 
www.wuj.w.pl.

Piotr Kozanecki
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Od pucybuta do...?
Ocean City w stanie Maryland. W kolejce do urzędu miasta tłoczą się studenci z całego 
świata, głównie z Rosji, Rumunii i Polski.Wszyscy czekają na wydanie upragnionego So- 
cial Security Number - ubezpieczenia, które pozwala na legalną pracę w USA. Nagle drzwi 
urzędu otwierają się i gruby Amerykanin z patetyzmem podnosząc ręce do góry woła: 
„Welcome to America!" Jest tylko jeden problem - co trzeci z tych młodych ludzi usłyszy 
od pracodawcy, do którego przyjechał:„We don't need you! Nie potrzebujemy pana!'.'

- Zawsze chcialem pojechać do 
USA, żeby zobaczyć, „jak tam jest" - 
mówi Darek, student zarządzania 
z Jeleniej Góry, a obecnie pracow­
nik na budowie w Ocean City. - 
Dwa lata temu po powrocie z wakacji 
znajomi opowiadali mi o pobycie 
w Stanach dzięki programowi „Work 
& Travel". Przyznaj ę, że ciężko było mi 
się zdecydować na tak śmiały wyjazd, 
ale pomyślałem: „dlaczego nie?” 
A poza tym miałem nadzieję, że orga­
nizacja, której zapłaciłem ponad 1000$, 
zaopiekuje się tu mną i załatwi pracę.

Niestety na Darka czekał kubeł 
zimnej wody. Po przyjeździe oka­
zało się, że restauracja ,Johnny’s 
Seafood”, w której miał pracować, 
od paru miesięcy już nie istnieje. 
Kiepski sezon - tłumaczono. Bez 
dachu nad głową chodził od re­
stauracji do restauracji i od hotelu 
do hotelu w poszukiwaniu pracy. 
Kontaktował się z firmą „Youth 
Travel Polska", której zapłacił za 
pośrednictwo, ale jak twierdzili, 
„nic nie mogą zrobić”.

Takich jak on jest w Ocean City 
mnóstwo. Na każdym rogu słychać 
Rosjan pytających o pracę. Mikę, 
szef centrum studenckiego, ma 
ręce pełne roboty - liczba studen­
tów, którzy zostali oszukani przez 
swoje firmy i sami muszą szukać 
pracy, osiągnęła już setkę. Wina 
leży oczywiście po stronie organi­
zatorów - firmy z całego świata 
wysyłają swoich klientów do naj­
bardziej zatłoczonych kurortów 
wakacyjnych w Stanach i najczę­
ściej nie wywiązują się z umowy. 
Pozostawieni na pastwę losu stu­
denci muszą sami szukać sobie 
pracy i mieszkania, a w ewentual­
nej batalii sądowej nie mają naj­
mniejszych szans, gdyż umowa 
została zaprojektowana wyjątko­
wo sprytnie.

Natomiast ci, którym się po­
szczęściło, czyli zostali zatrudnie­
ni zgodnie z umową, też są rozcza­
rowani. Nie taką pracę obiecywa­
no im na Targach Pracy jeszcze

■

k UeMONAt*-

w Polsce. - Tak naprawdę rekrutaga 
polega na tym, że biorąwszystkich „jak 
leci", a rozmowa kwalifikacyjna nie ma 
żadnego znaczenia - opisuje Jarek, 
student ekonomii z Wrocławia 
i pracownik Parku Rozrywki 
„Trimper’s Rides”. - Nie obchodzi 
ich, czy masz jakieś specjalne zdolno­
ści, np. mój kolega kończący plastykę 
mógł pracować jako karykaturzysta, 
ale załapał się jedynie na przesuwanie 
wagoników. Moje zadanie z kolei pole­
gano wciskaniu do znudzenia tego sa­
mego zielonego przycisku. Co noc śni 
mi się ten koszmar, ale innej pracy tu 
nie znajdę.

Konkurencja na wakacyjnym 
rynku pracy w Ocean City jest rze­
czywiście ogromna. Na parkingu 
nasze auto odbiera Meksykanin, 
Litwinka sprzedaje nam lody, Po­
lak obsługuj e roller coaster, a Chin­
ka pyta, czy frytki mają być z ket­
chupem. Wszyscy z uśmiechem na 

ustach i rzucających się w oczy fir­
mowych uniformach próbują nam 
dogodzić - zniechęcenie do pracy 
lub permanentne zmęczenie rów­
na się zwolnieniu. Biali Ameryka­
nie czują wyższość nad czarnymi, 
czarni nie cierpią Meksykanów, 
Meksykanie śmieją się z Rosjan, 
którzy pracują po 18 godzin dzien­
nie i w ogóle nie śpią, a Rosjanie 
z białych Amerykanów, że są po 
prostu „stupid”. I tak koło się za­
myka. Słońce znów wstanie nad 
Zatoką w Ocean City, budząc do 
pracy zmęczonych studentów i 
znów turyści z Waszyngtonu będą 
się dziwić, jak można przyjechać 
tu aż z Polski szukać szczęścia 
(gdziekolwiek leży ta cała Polska), 
a Darek wyśle kolejny list do swo­
jej organizacji z żądaniem zwrotu 
pieniędzy za program... Bezsku­
tecznie.

Aliga Buczkowska

O czym warto 
pamiętać 

- rady studentów, 
którzy pracowali 

w USA

Alicja Buczkowska - dzienni­
karstwo na UJ:
1. Skontaktuj się przed wyjaz­
dem z pracodawcą i upewnij 
się, czy rzeczywiście ma dla 
ciebie pracę, którą oferuje po­
średnik.
2. Firma organizująca wyjazd 
jedynie pośredniczy w kontak­
cie z pracodawcą. Po podpisa­
niu umowy nie bierze odpo­
wiedzialności za to, czy na 
pewno dostaniesz pracę.
3. W dużych firmach np. w 
parkach rozrywki praca jest 
pewniejsza, potrzeba tam wie­
lu rąk do pracy. Małe hotele czy 
restauracje mogą cię nie przy­
jąć np. z powodu kiepskiego 
sezonu.

Dominika Hadasik - stosunki 
międzynarodowe na AE:
1. Jeśli chcesz pozwiedzać, 
wypożycz samochód z grupą 
przyjaciół (może poznanych w 
Stanach?). Wypożyczenie sa­
mochodu przez dwie osoby 
wychodzi drogo.
2. Nie jedź sam. Nie wiesz, ja­
kich ludzi spotkasz. Możesz się 
znaleźć w małym, nudnym 
miasteczku.
3. Policz, czy zaoferowana 
praca pozwoli ci pokryć kosz­
ty wyjazdu i zaoszczędzić.
4. Ustal z pracodawcą, kiedy 
możesz brać wolne. Inaczej - 
możesz mieć trudności z wy­
jazdem na weekend.
5. Zaprzyjaźnij się z manage­
rem. Pomoże ci w razie trud­
ności.

Patrycja Fudalej - stosunki 
międzynarodowe na WSE 
im. ks. Tischnera:
1. Znajdź zakwaterowanie 
przed wyjazdem (przez Inter­
net lub z pomocą firmy)
2. Jeśli chcesz podszkolić ję­
zyk - szukaj małych pracodaw­
ców. W dużych kompaniach 
spotkasz Polaków.
3. Znajdź drugą pracę-jeśli 
jedziesz tam, by zarobić, a nie 
odpocząć.
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Praca w USA

Do wakacji nie tak daleko...
Ruszyły zapisy na programy pra­
cy w USA. Każdy student może wy­
jechać (jeśli w tym roku piszesz 
pracę licencjacką lub magisterską 
- obrona musi nastąpić po powro­
cie). Jeśli wybierzesz Work & Tra- 
vel zarobisz nawet do 3000$. Camp 
i Resort America stanowią raczej 
wymianę kulturową, pole do po­
znania młodych ludzi z różnych 
krajów. Możesz spędzić z nimi 
9 tygodni na obozach młodzieżo­
wych, opiekując się amerykański­
mi dziećmi, ucząc np. gry w siat­
kówkę, albo... obierając ziemniaki 
(Camp America), Resort America 
to głównie praca w hotelach, mo­
telach, klubach golfowych. Resort 
cieszy się większą popularnością 
niż Camp. Tam miejsca kończą się 
na przełomie grudnia i stycznia. 
Zanim się zdecydujesz, zobacz, co 
ci najbardziej odpowiada, zapa­
miętaj rady tych, którzy przetarli 
szlaki.

► Camp i Resort 
America a Work & 
Travel - porównanie

1. Programy Camp i Resort Ame­
rica dają lepsze gwarancje pra­
cy (przedstawiciele organizato­
ra American Institute for Fore- 

gin Study są po obu stronach 
oceanu).

2. W&Tjest droższym programem, 
ale pozwala więcej zarobić.

3. Na Camp i Resort organizatorzy 
zapewniają bezpłatne wyżywie­
nie i zakwaterowanie (w pro­
gramie W&T trzeba się o to za­
troszczyć samemu), a czasem 
nawet bezpłatny dojazd do 
miejsca pracy.

4. Na Camp i Resort spotkasz dużo 
młodych ludzi, naW & T możesz 
równie dobrze pracować w wiel­
kim mieście, jak i na prowin­
cji.

5. W&T daje możliwość zmiany 
pracy, Camp i Resort - nie.

6. Na Camp musisz pracować mi­
nimum 9 tygodni, na Resort - 
12, na W&T nie ma takich ogra­
niczeń.

7. Na Resort musisz wylecieć mię­
dzy 5 maja a 28 czerwca, na 
W&T możesz nawet do końca 
lipca. Jednak tańsze bilety są na 
wyloty do połowy czerwca.

8. Na Camp i Resort nie możesz 
podjąć dodatkowej pracy, na 
W&T-tak.

9. Camp organizuje się głównie na 
wschodnim wybrzeżu, Resort 
i W&T w całych Stanach

► Camp, Resort 
America w liczbach

Koszt programu - ok. 3000 złotych. 
12 tygodni pracy to 1400$ zarob­
ku, każdy następny tydzień - 200$. 
To raczej kieszonkowe niż pensja. 
Na Campie zarobisz mniej, bo jest 
krótszy.
W latach 2003-2004 99% osób do­
stało wizy (pozostałym zwrócono 
całość kosztów)

► Work&Travel 
w liczbach

Koszt całego programu - 5000- 
-6000 złotych.
Minimalna stawka za godzinę - 
5,15$ lub 2,17$ (jeśli dostajesz 
w pracy napiwki).
Zazwyczaj zarobki wahają się mię­
dzy 6 a 9$.
Masz pozwolenie na 4 miesiące 
pracy i 30 dni na zwiedzanie.

► Work&Travel- 
Procedura

1. Wybierz firmę pośredniczącą w 
znalezieniu pracy

2. Czeka cię test lub rozmowa 
kwalifikacyjna

3. Podpisanie umowy udziału 
w programie i opłata wpisowa

4. Podpisanie umowy o pracę 
(własny pracodawca, korzysta­

nie z bazy pracodawców po­
średnika, udział w Targach Pra­
cy)

5. Złożenie kompletu dokumen­
tów i opłata za program

6. Rozpoczęcie procedury wizo­
wej

7. Jeśli dostaniesz wizę J-l, płacisz 
za bilet lotniczy i... w drogę!

► Camp, Resort 
America - kontakt

Jeśli chcesz się zgłosić na Camp lub 
Resort, skontaktuj się z konsultan­
tem American Institute for Fore- 
gin Study w Krakowie:

Marek Wrona, tel. 262-05-92 (po 
godz. 18.00), 603-133-290, ma- 
rek.wrona@campamerica.pl
Katarzyna Baron, tel. 628-20-66 
(w godz. 9.00-15.00), 609-775-
484, katarzyna.baron@campa- 
merica.pl
Elżbieta Ciężki, tel. 422-94-44 
wew. 121, 122 (w godz. 9.00-
15.00), 603-247-561, elzbie- 
ta.ciezki@campamerica.pl
Iwona Budnik, tel. 426-18-10,656- 
61-50 (po godz. 17.00), 607-979- 
389, iwona.budnik@campame- 
rica.pl

Przygotowali: Anna Drygalska 
i Oskar Grzegorczyk

Kariera z Biurem Karier
Historia biur karier rozpoczęła się ponad sto lat temu w Wielkiej Brytanii, skąd rozprze­
strzeniła się do wielu krajów całego świata.We wrześniu 2001 roku rozpoczęło swoja dzia­
łalność Biuro Karier Uniwersytetu Jagiellońskiego.

iRIER , 

lofaklegó

Do głównych zadań BK należy: 
dostarczanie studentom i absol­
wentom aktualnych informacji 
o rynku pracy, udostępnianie publi- 
kagi związanych z możliwościami 
dalszego kształcenia w Polsce i za­
granicą oraz ofertami pracy, rozmo­
wy doradcze, pomoc w przygotowa­
niu dokumentów aplikacyjnych, or- 
ganizaga spotkań z pracodawcami, 
a także organizaga i prowadzenie 
warsztatów pomagających zapla­
nować swojąprzyszłą karierę zawo­
dową.

Wszystkie informacje dotyczące 
działalności biura można znaleźć na 
stronie www.uj.edu.pl/biurokarier. 
Pamiętać należy, że Biuro Karier 
chociaż dysponuje ofertami pracy 

i praktyk, nie jest biurem pośred­
nictwa (tzn. nie zajmuje się rekru­
tacją, ale szeroko pojętą informacją 
i pomocą). Wszystkim, którzy ak­
tywnie poszukują pracy, polecamy 
korzystanie z Internetu, na takich 
portalach, jak: www.lpraca.gov.pl, 
www.pracuj.pl,www.praca.onet.pl, 
www.usc.gov.pl,www.2gazeta.pl/ 
praca, wwwjobpilot.pl, www.karie- 
ra.com.pl.

► Dziedziny 
działalności

Swoją pomoc i oferty Biuro kieru­
je nie tylko do absolwentów, ale 
także do studentów II—IV roku, aby 
mogli oni planować i wybrać swój ą 
drogę zawodową już teraz. Dlate­

go regularnie organizuje warszta­
ty o tym, jak przygotować doku­
menty aplikacyjne, jak przejść 
przez rozmowę kwalifikacyjną 
oraz Career Manager, czyli jak za­
planować swoją przyszłość.

Teraz dostępny jest najnowszy 
„Informator Kariera”, w którym 
znaleźć można: indeks branżowy 
firm, baza adresową firm od A do 
Z oraz profile pracodawców, a tak­
że mnóstwo ciekawych i pomoc­
nych artykułów dotyczących pra­
cy. Polecam.

► Praca w Unii 
Europejskiej

Natomiast jeżeli szukasz pracy w UE 
jedną z efektywniejszych formjest 

sieć EURES (Europejskie Służby Za­
trudnienia), która zajmuje się mię­
dzynarodowym pośrednictwem 
pracy oraz udostępnia informacje 
o warunkach życia i sytuacji na 
rynku pracy w krajach członkow­
skich. www.europa.eu.int/eures

Żaneta Gładysz

Biuro Karier 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 

ul. Czapskich 4, pok. 303, 
od poniedziałku do piątku 
w godz. 10.00-15.00 
tel./fax: 12 431-13-28 
e-mail: kariery@uj.edu.pl
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Student na macie
Na każdej krakowskiej uczelni możemy spotkać przynaj­
mniej jeden plakat reklamujący klub fitness, siłownię czy 
kolejną szkołę walki. Podczas gdy jedni z nas siedzą wie­
czorami w pubach, delektując się na zmianę smakiem piwa 
i papierosa, inni wyciskają z siebie resztki potu, katując swo­
je ciało wysiłkiem fizycznym.Tylko po co to wszystko, spy­
tacie?

Już od jakiegoś czasu na całym 
świecie zauważalna jest moda na 
zdrowy styl życia. Gdy poczęstu­
jemy kogoś papierosem, coraz czę­
ściej słyszymy odpowiedź „dzięki, 
nie palę”. Zdrowy styl życia to 
przede wszystkim racjonalne 
żywienie, więcej ruchu, przestrze­
ganie zasad higieny, życie bez na­
łogów, umiejętność pracy i wypo­
czynku. Takie zasady, jak wiado­
mo, ciężko jest wprowadzić do 
studenckiego trybu życia. Istnieją 
jednak sposoby na to, żeby choć 
trochę pomóc swój emu ciału i umy­
słowi w poprawnym funkcjonowa­
niu. Które z nich najczęściej wybie­
rają studenci? Postanowiliśmy to 
sprawdzić na drodze autopsji.

► „Karate" - pusta 
dłoń

Karate powstało przeszło tysiąc lat 
temu jako forma walki bez użycia 
broni. Przez setki lat stało się nie 
tylko sztuką walki, ale i szkołą 
kształtowania charakterów, sposo­
bem na doskonalenie cech psy­
chicznych poprzez rygorystyczny 
trening cielesny. W Polsce szcze­
gólną popularność zdobyła odmia­
na Karate - Karate Kyokushinkai. 
Historia Kyokushinkai „Ekstre­
mum Prawdy” jest w dużej mierze 
historią życia jego twórcy, Masu- 
tatsu Oyamy. Oyama był człowie­
kiem niezwykłym, na temat tre­
ningów zwykł mówić: „Należy być 
silnymjak lew, a zarazem szlachet­
nym jak kwiat. Poprzez trening 
można dotrzeć do bram niebios”.

Dlaczego studenci przychodzą 
na treningi Karate? - spytałem 
Senseia Witolda Zurzyckiego. - 
Wydaje mi się, że powodów takich 
jest cała masa i trzeba by do nich

podchodzić indywidualnie. Jednak 
mówiąc ogólnie - wiadomo, że 
życie studenta bywa stresujące. 
Trening Karate pomaga na pewno 
rozładować to wewnętrzne napię­
cie. Poza tym Karate wzmacnia 
odporność (nie tylko tą na ciosy), 
pozwala nabrać pewności siebie, 
samoświadomości, co przydaje się 
w codziennym życiu. Jest jeszcze 
jedna kwestia. Często zdarza się, że 
student po zajęciach dysponuje 
wolnym czasem, z którym nie ma 
co zrobić. Dlatego niektórzy, za­
miast marnować go w różnoraki 
sposób, wolą poświęcić się trenin­
gom Karate. Kyokushin to oczywi­
ście także sztuka walki. Należyj ed- 
nak pamiętać, że Karate nigdy nie 
atakuje pierwsze.

► Popularna siłka
Tę dyscyplinę sportu pamiętają już 
nasi pradziadkowie. Pracowanie 
nad własną kondycją i umięśnie­
niem było popularnym zajęciem 
już dziesiątki lat temu. Kulturysty­
ka w Polsce okres swojej najwięk­
szej popularności przeżyła za cza­
su pierwszych sukcesów Arnolda 
Schwarzeneggera. Dziesiątki osób 
pracowały w osiedlowych piwni­
cach nad wielkością swoich mię­
śni. Ostatnio możemy obserwować 
niejako „odrodzenie” tej mody. 
Dostęp do siłownijeszcze kilkana­
ście łat temu był dosyć ograniczo­
ny. Dziś możemyje znaleźć na każ­
dym większym osiedlu. Należyj ed- 
nak pamiętać, żeby przy wyborze 
„naszej siłki” kierować się stanem 
jej wyposażenia i możliwością za­
sięgnięcia porady trenera. Jest to 
bardzo ważne, szczególnie jeżeli 
dopiero zaczynamy swoją przygo­
dę z pracą nad mięśniami. Do ofert 
siłowni kilka lat temu dołączył 
jeszcze tzw. fitness - czyli coś dla 
pań (choć nie wyłącznie). Właśnie 
fitness cieszy się ostatnimi czasy 
ogromną popularnością. Okazuje 
się, że bardzo wiele pań skłonnych 
jest do poświęceń dla posiadania 
wspaniałej figury i znakomitej

kondycji. Siłownia i fitness to do­
bra propozycja dla każdego. War­
to również pomyśleć o nich jako 
dodatkach do innych, nie tylko 
opisywanych tutaj, sportów. Po­
wiew Brazylii... Capoeira

Capoeirajest sztuką walki po­
chodzącą z Brazylii, ale mającą 
korzenie również w Angoli w Afry­
ce. Jej nieodłączną częścią są poza 
treningiem walki - taniec, śpiew, 
gra na instrumentach oraz akro- 
batyka. Walka, a raczej gra Capo­
eira odbywa się wewnątrz Roda. 
Roda tworzą stojący dookoła wi­
dzowie, a także bateria - capoeiri- 
stas grający na instrumentach. 
Głównym instrumentem w bateria 
jest Berimbau, który nadaje rytm 
kolejnym instrumentom oraz grze 
wewnątrz roda. Na treningach Ca- 
poeiry panuje bardzo przyjazna, 
wręcz rodzinna atmosfera. Jej tre­
ning obejmuje wiele rozciągają­
cych i sprawnościowych ćwiczeń 
oraz oczywiście walki. Na trenin­
gu zwraca uwagę duża liczba ćwi­
czących dziewcząt. Wysiłek fizycz­
ny w otoczeniu śpiewu i muzyki 
pozwala na pewno na odprężenie 
i zrelaksowanie się. Capoeiritas 
imponują sprawnością fizyczną. 
Jest to niewątpliwie bardzo efek­
towny sport.

► Mocne zakończenie
- Krav Maga

Krav Maga to izraelski system wal­
ki wręcz i samoobrony, opracowa­
ny i używany przez Siły Zbrojne 
Izraela (IDF), policję, straż gra­
niczną, jednostki specjalne i anty­
terrorystyczne. Jednocześnie jest 
to temat, o którym dużo mówiło 
się ostatnimi czasy. Krav Maga 
zdobyła w naszym kraju ogromną 

popularność. Co ważniejsze na jej 
treningach zdecydowaną więk­
szość stanowią studenci. - W mo­
jej sekcji ok. 80% ćwiczących osób 
jest studentami - mówi Robert 
Mikulski ze Stowarzyszenia Krav 
Maga Polska (Filii „Krav Maga Pol­
ska Tomasz Adamczyk”). Dlacze­
go warto ćwiczyć Krav Magę? - 
Jest to najprostszy i zarazem naj­
skuteczniejszy system walki. Jej 
techniki opierają się na natural­
nych odruchach, które każdy z nas 
w sobie ma, choć nie zawsze po­
trafi z nich korzystać. Na naszych 
treningach przygotowujemy do 
prawdziwej walki. Oczywiście tre­
ning zawiera elementy rozgrzew­
ki, ćwiczenia siłowe itd. Nie kła­
dziemy jednak na to dużego naci­
sku. W rzeczywistej walce nikt nie 
ma przecież czasu na rozgrzewkę...

Oferta krakowskich siłowni, 
„fitnessów” i szkół walki jest bar­
dzo bogata. Na pewno każdy może 
w niej znaleźć coś dla siebie. Tak 
więc studencie/studentko! Wy­
rzuć papierosa z ręki, piwo wylej 
za siebie (może przyniesie ci to 
szczęście), wydobądź z szafki sta­
ry, dawno zapomniany dres, DO 
DZIEŁA!

Wojciech Herman

Ceny:
Siłownie i klubyfitness - ok. 60zł 
Karate (w zależności od stopnia 
zaawansowania grupy, liczby 
treningów w tygodniu, itp.) od 
30 do 60 zł miesięcznie.
Capoeira - ok. 60 zł miesięcznie 
Krav Maga - ok. 90 zł
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Powstaje książka o autostopie

Jechamy na lazur
Pif. Traktuję to bardzo personalnie, bo JA chcę,źeby ta książ­
ka powstała.  Ale w gruncie rzeczy bardzo mi zależy,żeby ona 
była nie dla mnie, tylko dla ludzi. Paf. Będzie książka o auto­
stopie. Jakub Czupryński z krakowskiej grupy artystycznej 
Pif Paf rozpoczął prace nad antologią tekstów na temat 
tego zjawiska.

► Niema. Będzie
Pomysł narodził się, gdy Kuba do­
strzegł brak. Brak trwałych zapi­
sów dotyczących autostopu, śla­
dów po nim w kulturze. Nie są 
utrwalone wspomnienia po samym 
autostopie - mówi. W gruncie rze­
czy nic nie pozostało po całym 
okresie funkcjonowania autostopu 
w Polsce. Jest „Podróż za jeden 
uśmiech" Adama Bahdaja, jakieś po­
radniki dla autostopowiczów, ale nie 
ma żadnej poważnej książki na temat 
tego zjawiska.

Od tego się zaczęło. Stwierdziłem, 
że trzeba taką książkę zrobić jak naj­
szybciej, póki jeszcze dużo ludzi jeździ 
w Polsce. A zwłaszcza warto to zrobić 
w kraju, który ma wybitne tradycje 
autostopowe - mówi Jakub.

Na książkę złożą się teksty róż­
nych autorów. Jakub zbiera teksty 
pisane na jego zlecenie, te, które 
powstały już wcześniej, wiersze, 
zdjęcia. Przeprowadza wywiady 
z ludźmi, którzy byli lub są zwią­
zani z autostopem. Próbuję zebrać 
wiele różnych materiałów po to, żeby 
ludzie, którzy się autostopem intere­
sują, którzy jeździli, teraz jeżdżą albo 
będąjeździć, mogli trafić do jednej po­
zycji, żeby nie musieli szukać - wyja­
śnia cel przedsięwzięcia.

(...) trzeba się trochę pogibać, rzucić 
w szyby wozów pozytywną energią, by 
się ktoś zatrzymał dwa smętne typy 
z Polski w dresach, co jechamy na la­
zur", za Besanęon stały drugi dzień, 
a my dzięki popisom Tufka, choć 
grzecznie stanęliśmy na samym koń­
cu stopującej kolejki (ze dwadzieścia 
osób!), dziesięć minut ledwie!

(Leszek Łuczyn, 
Dziewięć dni z trzydziestu sześciu)

► Jak było na 
początku

Informacja o projekcie rozeszła się 
głównie przez Internet. W swoim 
liście Kuba podkreślał, że jest to 
projekt stricte niekomercyjny - 
autorzy nie otrzymują wierszó­
wek. Każdy z nich dostaniejednak 

egzemplarz książki. Mimo to od­
zew był większy od spodziewane­
go - ludzie zaczęli przysyłać prze­
różne teksty, w tej chwili jest ich 
około 30. Jak mówi Kuba, z tej licz­
by „odpadnie” jakieś dziesięć pro­
cent materiałów. Zaznacza, że ce­
lem projektu nie jest stworzenie 
zbioru wybitnych literacko tek­
stów. Nie ciągnęjakiegoś super pozio­
mu literackiego, nie o to chodzi - cho­
dzi bardziej o dokument - mówi 
Kuba. - Nawet jeśli ktoś napisze sła­
bo, ale da jakieś świadectwo tego, co 
robił, to to przechodzi. Jeżeli kryje się 
za tym jakakolwiek refleksja, coś spe­
cyficznego.

Najważniejszym warunkiem, 
jaki autor pomysłu postawił auto­
rom tekstów, było pisanie o wła­
snych refleksjach i przemyśleniach 
na temat autostopu. NIE zależy nam 
na praktycznych informacjach i szcze­
gółach, przewodnikach dla duszyczek 
zbłąkanych na którejś z holenderskich 
autostrad, suchej dokumentacji wa­
szych podróży, tego co wzięliście do ple­
caka i w ile godzin przejeżdżacie trasę 
Pajęczno - Turek — pisał Kuba w ma­
ilu wyjaśniającym istotę pomysłu. 
W kwestii formy zostawił piszącym 
wolną rękę. Co ważne, nie narzucił 
im również żadnej odgórnej hipo­
tezy, której powinni się trzymać.

Z tej podróży pamiętam jeszcze kom­
pletnie pustą drogę tuż za Pułtuskiem, 
na której położyłyśmy się, by jeszcze 
bardziej zademonstrować sobie, jak 
bardzo pusta ona była.

(Anna Kokot)

► Mnie nie odrzuca
Nadesłane dotąd teksty Kuba oce­
nia w większości pozytywnie. Ja 
mam na to bardzo krytyczne spojrze­
nie, dlatego jeśli mnie to nie odrzuca, to 
myślę, że ludzi też nie odrzuci - prze­
konuje. Wydanie książki planowa­
ne jest na wiosnę przyszłego roku. 
Dostałem kilka propozycji wydawni­
czych, mam też trochę kasy, jeśli mu- 
siałbym sam w to zainwestować. Książ­
ka wyjdzie na pewno. Póki co Kuba

i n f o

j eździ po całym kraju w poszukiwa­
niu osób, które mogłyby pomóc 
w powstaniu wydawnictwa. Jak 
mówi - Pewnie nadal są ludzie, którzy 
powinni się o tym dowiedzieć, a się nie 
dowiedzieli. W założeniu tych dru­
gich ma być ich jak najmniej.

Przez tyle lat praktyki jeżdżenia sto­
pem nie spotkało mnie nic złego. (...) 
Nie Jest łatwo spotkać kryminalistę 
albo psychopatę.

(Anna Kokot)

► Jeszcze pociągnie
Obserwując dzisiejszy stan zdro­
wia polskiego autostopu trudno 
nie zadać przy tej okazji pytania 
oj ego przyszłość. Według Kuby au­
tostop będzie stopniowo podupa­
dał z racji rosnącej „motoryzacji” 
społeczeństwa. Ubolewam nad tym.

Trudno dokładnie określić, kiedy autostop pojawił się w Polsce. Pew­
ne jest, że prawdziwy boom autostopowy przypadł na przełom lat 50. 
i 60. ubiegłego wieku. Kontrkulturowe wartości, jakie w oczach mło­
dych ludzi niósł ze sobą autostop, sprawiły, że ta forma przemieszcza­
nia się, poznawania ludzi czy odkrywania kraju, na długiedgtajijŁycią- 
gnęła tysiące, jeśli nie dziesiątki tysięcy z nich. Tkwiący w autostopie 
potencjał - łatwość, zjaką przyciągał on młodych i ufność, jaką!mieli oni 
do wszystkich, którzy autostop wspierali, od pewnego momenujzaczęła 
wykorzystywać władza ludowa. System książeczek autostopowych popu­
laryzował tę formę spędzania wolnego czasu i przyprawiał jednocześnie 
ludzką twarz decydentom. IV Polsce autostop był zalegalizowany, władza miała 
w tym swój interes, ale w gruncie rzeczy było to pójście na rękę ludziom młodym - 
mówi Jakub.

Fenomen, jakim okazał się być autostop, tłumaczy tolerancją władzy i 
anarchistycznym podejściem Polaków do życia. Jakub - Krajjest stosunkowo bied­
ny, dlatego babulkijadące na targ przez wszystkie lata komuny po prostujeździ-
ły autostopem^ Nie miały swojego auta ani nie wsiadały grzecznie do autobusu, 
tylko wołały pojechać z nieznajomym mężczyzną. -s

Do tych, którzy chcą współtworzyć antologię autostopu:

- poszukujemy opisów waszych podróży, doświadczeń, przygód 
i obserwacji związanych z podróżowaniem autostopem. Zależy 
nam przede wszystkim na refleksyjnym, esejowym spojrzeniu na 
zjawisko,

- poszukujemy zarówno snujących fascynujące opowieści, trzeź­
wych krytyków z nastawieniem analitycznym, jak i życiowych 
czy wakacyjnych włóczęgów, którzy chcieliby się podzielić swy­
mi refleksjami,

- zależy nam przede wszystkim na esejach ludzi, dla których auto­
stop jest lub był mniej lub bardziej ważnym wyznacznikiem stylu 
życia,

- nie ma żadnej odgórnej hipotezy, tematu, interpretacji, której ma­
cie się trzymać,

- objętość - 1-20 stron znormalizowanego maszynopisu,z
- zdjęcia mile widziane. Wiersze? Czemu nie...
- UWAGA! Ostateczny termin nadsyłania prac - 31 grudnia 2004. 

Jakub Czupryński, Grupa Pif Paf Kraków 
e-mail: autostop-antologia@o2.pl

Weź udział !
\A46(M69) Antologia

tekstów o autostopie m t f

Iautostop-antoloqia@o2.pl
1 -------- -------- 1 1

Wołałbym ulicę, na której od czasu do 
czasu przejeżdżajakieś auto i stoi dzie­
sięciu autostopowiczów niż na odwrót. 
Ale myślę, że jakieś dziesięć, piętnaście 
lat autostop w Polsce pociągnie, a póź­
niej będzie to wyglądało tak jak na Za­
chodzie - prawie nikt nie jeździ, ale 
ludzie mimo wszystko zatrzymują się, 
bo sami jeździli.

(...) on gdzieś tam jest, już do mnieje- 
dzie, ten zwierz ze stali, co mnie zabie- 
rze... wyciągam rękę błogosławiąc dro­
gę, a moi aniołowie czuwają, błogosła­
wię wszystkich, którzy mnie mijają, 
którzy są za mną i którzy są przede 
mną... nie wiem, co się stanie i nie mu­
szę wiedzieć... cel jest względny... kie­
runek? zawsze przed siebie.

(Leszek Łuczyn, 
Dziewięć dni z trzydziestu sześciu)

Michał Maziarz

Fot: PAZ, sxc.hu Pismo Studentów WUJ - grudzień 2004 17

mailto:autostop-antologia@o2.pl
mailto:Iautostop-antoloqia@o2.pl


kultura

Pięć na sześć
Mocno przereklamowana kapelka 
Jet może się schować. Na światowej 
scenie rock’n’rollowej mamy nowe­
go boga, a jest nim Electric Six. To, 
co ta pięcioosobowa formacja z De­
troit wyprawia na wydanym nie tak 
dawno temu (chociaż też nie ostat­
nio) albumie Fire, po prostu prze­
chodzi ludzkie pojęcie. Nazwa pły­
ty całkowicie oddaj e to, co na niej 
znajdziemy - jest gorąco. Uff, bar­
dzo gorąco. Do przesłuchania 
mamy trzynaście kawałków z pie­
kła rodem; szatański miszmasz ’70 
disco, punka, new wave i czystego 
rock’n’rolla, który zmiótł mnie 
z powierzchni ziemi. Z tej płyty kipi 
taka energia, że z powodzeniem 
zastępuje poranną kawę.

Ale dobra, jedziemy od począt­
ku... Pierwszy kawałek i już szcze- 
na w dół. Utwór Dance Commander - 
no jakby tak grali w tych wszyst­
kich klubikach, to może bym uwie­
rzył w coś takiego jak „klabing”. 
Potem mamy jak u Hitchcocka, ak­

cja nabiera tempa, klimat się za­
gęszcza, jest coraz fajniej, lepiej 
a nigdy ciszej; chociażby wystrzeli- 
wujący słuchacza z butów kawałek 
NakedPictures, a później DangerIHigh 
Voltage, przy którym nogi same po­
czynają hasać. I gdzieś tu nagle, 
w środku płyty niszczący cios mię­
dzy oczy - Gay Bar- kawałek, dla 
którego warto byłoby zapłacić na­
wet te siedemdziesiąt parę złotych 
za oryginalny CD. Na zakończenie 
albumu mamy jeszcze balladę Syn- 
thesizerw klimacie opętanego przez 
szatana zespołu Papa Dance i... 
i można puszczać od nowa. W nie­
skończoność.

Gdzieś przeczytałem, że tak mo­
głyby brzmieć wspólne nagrania 
Toma Jones 'a i AC/DC, ale nawet AC/ 
DC nie byłoby w stanie okrasić tej 
muzyki tak niesamowitymi teksta­
mi, jak Electric Six robi to w kawał­
ku Naked Pictures (OfYour Moher): 
better if we fiick together, ifits not to 
be noted I got somethin ’ better fory a:

naked pictures ofyour mother. I to 
wszystko złożone do kupy, czyli: 
energia, dobry bit, jeszcze lepszy 
riff i szatańsko wyborne teksty 
tworzą klimat tej płyty. Niesamo­
wicie dobry klimat pierwszej od 
dawien dawna prawdziwie 

rock’n’rollowej płyty. Tak więc re­
asumując: umarł król, niech żyje 
król. Rock’n’roll powrócił!!!
Electric Six „Fire”, wyd. XL Recor- 
dings, 2003
www.electric6.com

Tytus Klepacz

ijś 
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bient
Kiedy oglądałem ostatni festiwal 
w Opolu, ściskałem kciuki za gru­
pę Milkshop. Po pierwsze dlatego, 
że pochodzi z Krakowa, po drugie 
dlatego, że znam muzyków zespo­
łu, po trzecie (i najważniejsze) dla­
tego, że znam potencjał, który 
drzemie w Piotrku Krakowskim, li­
derze formacji. Milkshop wygrał. 
Zasłużenie.

Kilka tygodni później do rozgło­
śni radiowych trafiła ep-ka „Islan­

dia”. Sądziłem, że to zapowiedź 
płyty, którą zespół wyda. Życie 
okazało się bardziej brutalne. Kra­
kowska grupa zniknęła na kilka 
miesięcy bez echa.

I wtedy zaczęło się oczekiwanie 
na nowy album i jakiś sygnał od 
formacji. Cisza. Mijały kolejne mie­
siące. Sądziłem, że to następna 
grupa, której nie uda się skutecz­
nie przełożyć sukcesu w ważnej 
imprezie na późniejszą karierę (tak 

było m.in. w przypadku krakow­
skiego zespołu Żandarm, który też 
wygrał w Opolu, w 2002 roku).

O Milkshop dopytywali się też 
inni. Jeszcze nigdy nie dostałem od 
słuchaczy tylu maili w sprawie j ed- 
nego zespołu.

Przełomowy okazał się listopad, 
kiedy debiutancka płyta krakow­
skiej grupy trafiła do sklepów. Krą­
żek zatytułowany po prostu „Milk­
shop” jest piękny. Spokojna, ro­
mantyczna, głównie ambientowa 
muzyka idzie w parze z miłosnymi 
tekstami. To idealna płyta do słu­
chania we dwoje, w łóżku, w ogro­
dzie czy innym nastrojowym miej­
scu. Utwory skomponował Piotr 
Krakowski, zaśpiewała je Izabela 
Tomczyk. Na co dzień są parą i w 
piosenkach na „Milkshop” słyszy i 
czuje się uczucia, którymi się darzą.

Ponadto w nagraniu albumu 
brali udział: Agnieszka Majchrzyk 
(wiolonczela), Krzysztof Kossow­
ski (instrumenty klawiszowe), Ja­
rosław Wilkosz (kontrabas) i Jakub 
Oleksy (perkusja). Część muzyków 
studiuje na krakowskich uczel­
niach. Na krążku wśród czternastu 
utworów znalazła się zarówno „Is­
landia” oraz „Tak jak ty” znany 
z Opola.

Płyta Milkshop ma jeden minus 
(który jednak przytłoczony jest 

zaletami). Znalazły się na niej dwa 
covery. Pierwszy z nich „Nigdy się 
nie dowiesz” Czesława Niemena 
wtapia się w całość krążka, jednak 
„Wonderful life” Blacka to już zu­
pełne nieporozumienie. Nie rozu­
miem, dlaczego umieszczono te 
utwory na płycie. Nie chce mi się 
wierzyć, że Milkshopowi zabrakło 
pomysłów na własne kompozycje. 
A jeśli nawet, to można było stwo­
rzyć album z dwunastoma a nie 
czternastoma utworami. Nie zmie­
nia to faktu, że Milkshop jest ze­
społem, który może starać się 
o miano „objawienia roku” na pol­
skiej scenie muzycznej.

Bartek Borowicz

Debiutanckiej płyty zespołu Milk­
shop możecie posłuchać w „Stu­
denckim Alfabecie Muzycznym” - 
audycji nadawanej w Radiu eX FM 
(100.50FM) od poniedziałku do 
piątku o godz. 22:15 (www.xfm.pl/ 
sam)
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Festiwal kryminału

W poszukiwaniu polskiego kryminału
Polski kryminał doczekał się festiwalu. O intrygach i zbrodniach dyskutowano w Krakowie, gdyż - jak przewrotnie uza­
sadnili organizatorzy - Kraków to miasto z kryminalną przeszłością, tutaj popełniono słynną zbrodnię - Szewczyk Dra­
tewka zabił smoka...

Czas w Krakowie można by mie­
rzyć na podstawie festiwali, które 
odbywają się tu każdego miesiąca. 
Niektóre kończą się sukcesem, 
inne zyskują miano „totalnych 
niewypałów”. Stowarzyszenie Mi­
łośników Kryminału i Powieści 
Sensacyjnej „Trup w Szafie”, „Ty­
godnik Powszechny” i Instytut 
Książki zadbali, by I Festiwal Kry­
minału, mimo że debiutant, był 
perfekcyjnie przygotowany i cie­
kawy. Nawet fatalna pogoda 
w przedostatni weekend listopada 
nie zniechęciła miłośników powie­
ści kryminalnej do udziału w festi­
walowych spotkaniach. A było 
w czym wybierać. Impreza rozpo­
częła się przeglądem filmów z „Ko­
lekcji Kryminalnej ” w Centrum Ki­
nowym Ars. Scenariusze Joanny 
Chmielewskiej pisane w czasach 
Peerelu zmierzyły się z tymi 
współczesnymi autorstwa Davida 
Mameta. Zwycięzcy filmowej po­
tyczki nie wyłoniono, gdyż wi­
dzom podobały się wszystkie za­
prezentowane filmy.

Festiwal Piosenki w Sopocie ma 
Bursztynowe Słowiki, w Gdyni naj - 
lepsze filmy walczą o Złote Lwy, 
a jury krakowskiego festiwalu 
przyznało iście kryminalną Nagro­
dę Wielkiego Kalibru. Uhonorowa­
no nią za całokształt twórczości 
pierwszą damę polskiego krymi­

0 swoich ulubionych polskich kryminałach mówi Marek Krajewski, 
autor powieści „Śmierć w Breslau”: Mój ulubiony polski autor to 
Witold Horwath. Napisał znakomity thriller „Ptakon”, który bardzo 
mi się podoba, choć może trochę ciężko się go czyta ze względu na 
dziwaczne akapity. Równie wspaniała jest inna książka tego autora 
- tom opowiadań „Africa Corps”, a tytułowy utwór jest stuprocento­
wo kryminalny.

Czytałem z zainteresowaniem „Testament Diabła” Irka Grina. Ta 
książka też mi się podobała, chociaż to nie jest typowy kryminał. 
W Polsce w ogóle nie ma typowych kryminałów. Słyszałemjak Mar­
cin Świetlicki mówił, że chciałby, aby powstał kryminał, którego bo­
haterem byłby detektyw, który podchodzi do biurka, wyciąga z nie­
go flaszkę wódki. Później przychodzi piękna kobieta, wręcza mu ja­
kieś zadanie. Wkrótce okazuje się famme fatal. Wszyscy w ogóle noszą 
maski, a detektyw w końcu odkrywa cały smród świata. Marcin Świe­
tlicki chciałby po prostu polskiego Chandlera, a polskiego Chandlera 
nie ma, chociaż u niektórych autorów z pewnością widać jego silny 
wpływ. Tak jest na przykład u Artura Baniewicza.

nału, czyli Joannę Chmielewską - 
Chciałam pisać książki. Chciałam, żeby 
były czytane, ale takie zaszczyty do 
głowy mi przyszły. Cieszę się ogrom­
nie, że kryminał jako gatunek został 
doceniony - mówiła laureatka, od­
bierając nagrodę.

Drugi Wielki Kaliber powędro­
wał do Marka Krajewskiego, któ­
rego powieść „Koniec Świata 
w Breslau”jury festiwalu uznało za 
najlepszą polską powieść krymi­
nalną minionego roku.

Ci, którzy kryminału nie doce­
niają, mieli szansę przekonać się 
do niego podczas debaty „Do cze­
go jest nam potrzebna powieść 
kryminalna?” zorganizowanej 
w klubie Alchemia. Uczestniczyli 
w niej pisarze i krytycy: Joanna 
Chmielewska, Tomasz Fijałkowski, 
Marian Sala (krytyk i historyk li­
teratury, profesor UJ) i Witold 
Bereś. -Jest to literatura pouczająca. 
Przekazuje wiedzę o krajach, danej 
epoce, ludziach i różnych drobnost­
kach, których nie znajdzie się w innych 
dziełach - mówiła także gorzkie sło­
wa pod adresem polskich krymi­
nałów. - Mamy parę powieści kry­
minalnych, kilku autorów. Prozy 
niekryminalnej jest jeszcze mniej. 
W związku z tym zostaje nam po­
ezja i „Pan Tadeusz”, a to zdecy­
dowanie za mało...

Marianna Knap

Joanna Chmielewska (właśc. Irena Krihn). Urodziła się w 1932 r. w War­
szawie. Z wykształcenia j est inżynierem architektem. Debiutowała w 1958 
r. czasopiśmie „Kultura i Życie”. Pierwszajej książka „Klin” stała się pod­
stawą scenariusza (także autorstwa Chmielewskiej) do filmu „Lekarstwo 
na miłość”, który przypomniano na Festiwalu Kryminału. Pisze książki 
dla dorosłych i młodzieży. Najbardziej znane i cenione to: „Całe zdanie 
nieboszczyka”, „Wszystko czerwone” i „Lesio”. W 1994 r. wydała pięcio- 
tomową autobiografię. Organizatorzy I Festiwalu Kryminalnego przyznali 
jej Nagrodę Wielkiego Kalibru za całokształt twórczości kryminalnej.

Marianna Knap: Jakie miała 
Pani marzenia jako studentka? 

Joanna Chmielewska: Jako stu­
dentka nie miałam czasu na ma­
rzenia. Marzyłam zanim zaczęłam 
studia. Chciałam wtedy pisać 
książki i podróżować.

Osoby, które fascynują się Pani 
twórczością, zgodnie twierdzą, 
że czytanie książek Joanny 
Chmielewskiej powinno rozpo­
cząć się od „Lesia”. Dlaczego? 
Czy Pani ocenia tę powieść jako 
najlepszą?

Nie. Mówią tak zapewne dlatego, 
że jest to książka odmienna i chy­
ba najśmieszniejsza z wszystkich. 
Jeśli chodzi o książki dla dzieci, to 
ławo powiedzieć, jak je czytać, bo 
napisałam cykl, który zaczyna się 
od „Nawiedzonego domu”. Nato­

miast po wszystkie pozostałe war­
to sięgać tak, jak były pisane. 
„Boczne drogi” i „Studnie przod­
ków” też stanowią jakąś całość, 
„Podejrzani”, „Krododyl” i „Nie­
boszczyk” są powiązani osobami.

Kto dla Pani jest wzorem pisar­
stwa, niekoniecznie kryminal­
nego?

Nie potrafię powiedzieć. Jest kilku 
pisarzy, którzy są dla mnie nieosią­
galnym ideałem i uważam, że piszą 
nieporównywalnie lepiej niż ja. 
Szczególnie, jeśli chodzi o ten sam 
gatunek, ale w tym momencie nie 
potrafię wymienić.

Ulubiona książka...
Mam kilka ulubionych, dlatego nie 
byłabym pewna, co zabiorę na bez­
ludną wyspę, ale na pewno cały 
kufer.

pa*.* *&•*** hfUd f
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Kon kurs „Rozdroża"
rozstrzygnięty

fot. Krzysztof Hończak
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25 listopada rozdano nagrody 
w konkursie fotograficznym 
„Pocztówka z wakacji”, zorganizo­
wanym przez AKT „Rozdroże”. Za­
kończenie konkursu odbyło się 
podczas III Spotkań na Rozdrożu - 
tym razem był to pokaz slajdów 
z Etiopii. Na konkurs nadesłano 
prawie 100 zdjęć. Jury konkursu 
nagrodziło łącznie 12 autorów. 
Zwycięzcą został Krzysztof Hoń­
czak. Drugie miejsce zajęli ex 
aequo Lucyna Streich oraz Paweł 
Strojny. Sponsorami konkursu są: 
Samorząd Studentów UJ, Aron - 
producent sprzętu turystycznego 
i narciarskiego, Wydawnictwo Bez­
droża, Pracownia Fotografii Cyfro­
wej - Henryk Ostrowski, Profi Lin­
gua, Beta - ksero D.S. Nawojka.

Macek

Ogłoszenie
AKT „Rozdroże" poszukuje 
osoby mówiącej po portugal- 
sku zainteresowanej wyprawą 
do Brazylii.
Kontakt:
blackhorse44@poczta.fm 
www.rozdroze.prv.pl

Multikino Kraków, ul. Dobrego Pasterza 128
Informacja i rezerwacja - tel. (012) 617 63 99

www.multikino.pl
Multikino poleca: Premiery w grudniu

Neścafe
10 grudnia (piątek), godz. 21.00

(jhkj NOC Z FILMAMI DAVIDA MAMSTA 
3" •Hannibal NOCE _ .

3.12 EKSPRES POLARNY

3.12 KOBIETA PUŁAPKA

3.12 SPARTAN

filmowe

Neścafe
•Spartan
•Skok

NESCAFE 
gratis

Dziennik polski

Cena karnetu 20 zł.
Dla osób z biletami z poprzedniego maratonu, 
posiadaczy karty Multikinomaniaka
i Klubu Nokia tylko 16 zł!

31 grudnia 
godz. 20.00 

Poczęstunek
Powitanie Nowego Roku 
przy lampce szampana 
Pokaz premierowy filmu

3.12 DZIŚ 13 JUTRO 30

10.12 KOMÓRKA

10.12 NEW YORK TAXI

17.12 PAMIĘTNIK KSIĘŻNICZKI 2: 
KRÓLEWSKIE ZARĘCZYNY

24.12 WIMBLEDON

Cena biletów przez cały tydzień
dla uczniów i studentów

■

HE *

tylko 13 Zł
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XI Międzynarodowy Festiwal Filmowy „Etiuda 2004"

Animowany dokument o seksie
To była moja trzecia „Etiuda'' I zdecydowanie najlepsza. Kilka filmów wbiło mnie w fotel, kilkanaście zainteresowało, 
trochę rozbawiło, a zdarzających się na każdym festiwalu nieporozumień było wyjątkowo mało.

Zwyciężył amerykański „Back- 
seat bingo”. - Nagrodziliśmy go 
przede wszystkim za oryginalny po­
mysł - uzasadniał Christian Bousta- 
ni, przewodniczący jury. Film jest 
animacją, ale przedstawia auten­
tyczne postacie - kilku pensjona­
riuszy domu starców, którzy w za­
bawny, ciepły sposób opowiadają 
o swojej starości, o seksie (Móc się 
kochać w wieku 75 lat to niewiarygod­
na przyjemność - mówi jeden z bo­
haterów), o samotności. Srebrne­
go Dinozaura dostała fińska pro­
dukcja „Ilona - dziewczyna bez 
problemów” - znakomicie nakrę­
cona opowieść o dziewczynie 
z maturalnej klasy, którą wycho­
wawczyni publicznie oskarża o... 
brak problemów, co oczywiście 
staje się ich początkiem. Trzecią 
nagrodę, chyba trochę na wyrost, 
otrzymało argentyńskie „Patio” - 
nudny film o nudzie.

winow W
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Bogusław Żmudziński prezentuje nagrodę dla najbardziej nie­
docenionego filmu

► Dreszcze...
...wywołał we mnie włoski doku­
ment „Dziadkowie”, przez jury 
wyróżniony. Z minuty na minutę 
coraz bardziej się tego filmu bałem. 
Jest zapisem kilku dni z życia 
dziadków reżyserki - cierpiącego 
na Alzheimera dziadka, który jest 
już bezradny jak małe dziecko, 
choć wciąż pogodny, oraz opieku­
jącej się nim i domem babci. Z cho­
robą nie możnajuż wygrać, takjak 
nie można wygrać ze śmiercią. Po 
zakończeniu filmu czytamy infor­
mację, że sześć tygodni po jego 
nakręceniu zmarła zdrowa, wyda­
wałoby się, babcia.

► Gdzie to polskie 
kino?

Wśród głównych nagrodzonych 
nie znalazł się żaden polski film. 
- Było kilka ciekawych propozycji, ale 
znaleźliśmy lepsze filmy - mówił Bar­
tosz Żurawiecki, członek jury. - Nie 

sądzę, aby należało to przekładać na 
ogólny stan polskiej kinematografii. Po 
prostu tak się złożyło - nie mogliśmy 
kierować się przecież względami naro­
dowościowymi - dodaj e. Rzeczywi­
ście, pojawiło się kilka ciekawych 
pozycji,jak choćby „Cyrano” (o fru­
stracji młodych adeptów szkoły 
aktorskiej), „Profesjonalizm” - 
prześmiewcza parodia dokumen­

Chcemy podwoić budżet
O organizacyjnych kulisach „Etiudy" opowiada dr Bogu­
sław Żmudziński, dyrektor festiwalu.

Piotr Kozanecki: Co Pan czuje 
po zakończonej imprezie? Zmę­
czenie, spełnienie, niedosyt?

Bogusław Żmudziński: Może tro­
chę niedosytu, że publiczność nie 
dopisała. Choć nie podobają mi się 
głosy, że to ze względu na marną 
jakość prezentowanych filmów. 
Możliwe, że krakowska publicz­
ność jest trochę rozpuszczona bo­
gatą ofertą kulturalną tego miasta.

Będzie miała jeszcze szansę zo­
baczyć nagrodzone filmy?

Tak, na 14 grudnia planujemy 
dwuczęściowy pokaz najlepszych 
filmów z tegorocznego festiwalu, 
który zainauguruje „Etiudę objaz­
dową”. Przykładamy do niej bar­
dzo dużą wagę, w końcu to promo­
cja festiwalu w Polsce. Zależy nam, 
żeby ludzie przyjeżdżali na „Etiu­
dę” także spoza Krakowa - wtedy 
mogą swój czas poświęcić tylko 
oglądaniu filmów.

Prace nad organizacją trwają 
chyba cały rok?

Nawet więcej. Jest już wybrany 
plakat następnej edycji. Zmienia­
my wreszcie formułę konkursu 
i nazwę na „Etiuda&Anima”. Osob­
no odbędzie się konkurs animagi, 
a osobno fabuł i dokumentów. Im­
prezy towarzyszące skupimy na 
animacji, choć ich liczbę ze wzglę­
du na podwójny konkurs ograni­
czymy. Etiudową „10” najlepszych 
animowanych adaptacji literatury 
wybierze Piotr Dumała. A już od 

tu o nagrywaniu ślubów i wesel czy 
„Reguły gry” - sfilmowana gra 
w mafię, w której zabawa niebez­
piecznie blisko styka się z prawdzi­
wymi lękami i kompleksami.

Wszystkie nagrodzone filmy 
będzie możnajeszcze raz obejrzeć 
w „CK Rotunda” 14 grudnia.

Piotr Kozanecki

stycznia zaczynamy promocyjne 
imprezy poświęcone animacji ar­
tystycznej, której nie ma w świa­
domości polskiego widza.

Ile osób pracuje przy „Etiu­
dzie”?

Z przerażeniem stwierdzam, że w 
samym biurze festiwalowym już 
ponad 20, plus 25 wolontariuszy. 
W tym roku po raz pierwszy nie 
znałem wszystkich.

Kto decyduje o dopuszczeniu 
filmów do konkursu?

Termin ich przysyłania mija za­
wsze 17 września. Ostateczny głos 
mam ja, ale nie ma osoby, która 
obejrzałaby wszystkie 400 nadesła­
nych etiud. Czasami oglądamjejuż 
po czyjejś wstępnej selekgi. Zda­
rzają się sytuacje, że wszyscy są 
przeciwko jakiemuś filmowi, a ja 
się upieram i ten film wchodzi. 
W tym roku było tak np. z filmami 
„Patio” (Brązowy Dinozaur) 
i „Dziadkowie” (wyróżnienie - 
przyp. red.).

Ile wynosi budżet festiwalu? 
Około 140 tys. złotych. Jeśli uzy­
ska się taką sumę odpowiednio 
wcześnie, to są to niemałe pienią­
dze. Marzeniem na przyszły rok 
jest tę sumę podwoić. Żeby podać 
jakieś odnośniki powiem, że jed­
na dziesiąta tej sumy to koszt ho­
teli dla uczestników, ajedna z na­
gród dla filmu europejskiego - 
pięć godzin postprodukcji - jest 
warta 20 tys. zł.

Fot: Krzysztof Hończak, Piotr Kozanecki Pismo Studentów WUJ - grudzień 2004 21
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XXVIII
Jazz Juniors

Kraków
2 - 5 grudnia 2004

Debiutujących Zcspo>ow Jazzowych

Seniors and 
juniors of jazz
Leszek Możdżer, Tymon Tymań­
ski, Wojciech Mazolewski - tych 
i innych znakomitych jazzowych 
muzyków można było posłuchać 
w Rotundzie i Alchemii na XVIII fe­
stiwalu Jazz Juniors. Relacji z im­
prezy szukajcie w internetowym 
wydaniu WUJ-a: www.wuj.w.pl.

Międzynarodowy Konkurs Mło­
dych i Debiutujących Zespołów 
Jazzowych .Jazz Juniors” jest jed­
nym z najstarszych festiwalijazzo- 
wych w Polsce, jednym z trzech 
międzynarodowych konkursów 
europejskich oraz jedynym, który 
prezentuje najzdolniejszych mło­
dych muzyków jazzowych. Na sce­
nie Rotundy w ciągu minionych 25 
lat zaczynały swoje kariery, zdo­
bywały uznanie publiczności i mię­
dzynarodowej krytyki muzycznej 
największe gwiazdy polskiego jaz­
zu, m.in.: Leszek Możdżer, Krzysz­

tof Ścierański, Zbigniew Wege- 
haupt, Marek Bałata, bracia Nie- 
dzielowie bracia Pospieszalscy, 
zespoły New Presentation, Walk 
Away czy Miłość. Konkurs co roku 
wyłania młode jazzowe talenty, 
które zasilają polską i europejską 
scenę jazzową. Od kilku lat Festi­
wal ma charakter międzynarodo­
wy. Uczestniczyły w nim zespoły 
z Niemiec, Włoch, Węgier, Szwe­
cji, Czech, Austrii i z USA.

Jedną z nagród Jazz Juniors jest 
sesja nagraniowa dla najlepszych 
muzyków.

O randze imprezy świadczą na- 
zwiskajurorów, którzy goszczą co 
roku na festiwalu, a byli i są wśród 
nich m.in.: Krzysztof Zawadzki, Ja­
rosław Śmietana, Marek Stryszow­
ski, Bill Evans, Zbigniew Namy­
słowski, Jan Poprawa, Henryk Miś- 
kiewicz i Antoni Krupa.

oprać. Kza

Patronat honorowy:
Prof.dr hab. Franciszek Ziejka Rektor UJ
Prof. Jacek Majchrowski Prezydent Miasta Krakowa

Organizator: W spółorganizacj a:

AlchemiA

Partnerzy:

WIEC

Ministerstwo Edukacji 
Narodowej i Sportu

XXVIII Międzynarodowy Konkurs Młodych 
i Debiutujących Zespołów Jazzowych 

Jazz Juniors - 2004 
Kraków 1-5 grudnia 2004

PROGRAM

1 grudnia (środa)
godz. 17.55 Uroczyste odegranie hejnału jazzowego

Rynek Główny
godz. 19.00 Wernisaż fotografii jazzowych
godz. 20.00 Leszek Możdżer „Piano” koncert

Centrum Kultury „Rotunda”, ul. Oleandry 1

2 grudnia (czwartek)
godz. 17.00 Przesłuchania konkursowe finalistów cz.l. „Alchemia” 

na Kazimierzu
.JWP.org” (Kraków)
„Maciej Tubis Trio” (Łódź)
„Tomaszewski / Święs / Dobrowolski” (Katowice)
„Soul Fever” (Kraków)

godz. 21.00 Vasvari String Trio - koncert „Alchemia”
na Kazimierzu
Pal Vasvari - b.
Frankie Lato - v.
Miklos Berta - g.
Bernard Maseli - KAT.

3 grudnia (piątek)
godz. 17 00 Przesłuchania konkursowe finalistów cz.2. „Alchemia” 

na Kazimierzu
„Stefan Gąsieniec Trio” (Wrocław)
„Not 4 Sale” (Radom)
„Quartet” (Katowice)

godz. 21.00 Tymański YASS ENSEMBLE koncert - „Alchemia”
na Kazimierzu
Tymon Tymański - g.
Antoni Ziut Gralak - tr.
Wojtek Mazolewski - b.
Arek Skolik - dr.

godz. 24.00 ogłoszenie werdyktu + jam session z udziałem finalistów 
konkursu

4 grudnia (sobota)
godz. 19.00 Koncert Laureatów Jazz Juniors 2004

godz. 21.00 „Avishay Cohen Quartet” koncert
Centrum Kultury „Rotunda”, ul. Oleandry 1
Avishay Cohen - b.
Yosvany Terry - b.
Sam Ba - p.
Mark Guiliana - dr.

5 grudnia (niedziela)
godz. 19.00 Oleś - Jorgenssman - Oleś - koncert. „Alchemia” na Ka­

zimierzu
Marcin Oleś - b.
Bartłomiej Oleś - p.
Theo Jorgensmann - kl.

Patronat medialny:

101,6FM Matopofcka

KRAKÓW
aWj. NaiumittadeslcM _eurostudent

onetpl
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Dopiero kilka razy zdążyliśmy zmrużyć 
oczy, ajuż kolejny grudzień i kolejne Świę­
ta przed nami. Trzymając się najbardziej 
oklepanych definicji - skonstatujemy: czas 
radości i miłości. Nieważnejednak, jak bar­
dzo będziemy się silić na oryginalność, 
Boże Narodzenie zawsze sprawia, że gdzieś 
głęboko w duszy budzi się nutka wzrusze­
nia i nostalgii. Trudno nie myśleć o miło­

ści lub przynajmniej o niej nie marzyć, kie­
dy nawet grudniowy mróz i płatki śniegu 
mają w sobie coś romantycznego. Obser­
wując utwory, jakie w ostatnim czasie 
otrzymałam od Was - młodych twórców, 
mam wrażenie, źe w tym numerze właśnie 
to wielkie i tyle razyjuż sławione uczucie, 
powinno otrzymać należny sobie laur 
pierwszeństwa. Nie poddając się jednak 

sztampowości, zdecydowałam się na wier­
sze o miłości niekoniecznie łatwej i nieko­
niecznie spełnionej, za to szczerze praw­
dziwej.

Pozdrawiam i czekam na listy od Was
Kaśka Wardzińska

Swoje utwory przesyłajcie na adres e-mail: 
k_war@op.pl

WIŚNIOWY WYŚNIONY
Niczym dwie wiśnie - jedną szypułką złą­
czone zgrabnie,
Tak ona jemu, on jej sny kradnie.
Wpierw białe kwiaty zauroczenia, świat 
upajały woni słodyczą,
A oni, tylko w sobie milczeli i nie widzieli, 
że szczęściem krzyczą!
Płatki opadły niczym śnieg biały, by owoc 
nabrzmiał uczuć zapałem,
Splotły się dłonie, splątały włosy, a wtedy 
słowo stało się ciałem.
Opuchły ciężar leniwych cisz, błysk wnet 
przerywa i kropli bicie,
Oni - dwa ciała, lecz jedna dusza, ich egzy­
stencja staje się ŻYCIEM!
Z czasem owoce sokiem brzemienne, 
w słońca igrają kuszącym blasku,
On dłonią gładzi błędne ogniki co się wjej 
skórę wplotły o brzasku.
Wraz z Południcą nadchodzi szum, chmur 
kakofonia, łabędzi śpiew,
A między nimi już wieczna cisza - bo zno­
wu różna w nich płynie krew
BEMCZE

Błogosławię go, 
Choć zabrał moją konwalię 
I dał mi kaktusa.
Błogosławię go, 
Bo był przy mnie.
Czy to ważne, że nie na zawsze?
M1RIAM

Czasami myślę, 
że nie powinnam 
była Cię wtedy spotkać, 
ale każdy musi 
przecież spotkać 
swojego anioła stróża. 
MAGDALENA CEGLIŃSKA

WSZYSTKO
Dotknij palcem, proszę
Dotknij palcem mojego palca 
O tak właśnie. Dziękuję.
Czułaś coś?
Ja też nie, niestety.
Szkoda -
Muszę Ci się do czegoś przyznać. 
Chciałem spojrzeć w Twoje oczy.
Gdy ty skupiłaś swoją uwagę 
na spotkaniu naszych opuszków - 
Ja wkradłem się w ciebie.
Przemknąłem niepostrzeżenie, 
Żeby poczuć smak twojej duszy.
Zawsze chciałem spojrzeć w oczy kobiecie, 
lecz nigdy nie miałem odwagi.
Dlaczego?
Bo kobietajest, jest... kobietą!
Nie potrafię tego wytłumaczyć.
Nie rozumiem swojego strachu 
Jagoczuję!
Nieśmiałość? Oczywiście.
Ale się leczę.
Dziś dzięki tobie zrobiłem krok 
Godzina? Ósma za pięć.
Nie, nie odchodź!
Proszę zostań przez chwilę.
Jeszcze przez chwilę.
Wiem, wiem - musisz.
Obowiązek to obowiązek.
Dobrze, więc. Żegnaj.
Czy jestem zadowolony?
Naturalnie!
Czas spędzony z tobą 
to najlepiej wydane przeze mnie pieniądze. 
ŁUKASZ KALFAS

mailto:k_war@op.pl
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TEATR KTO
Założony przez absolwentów Uniwersytetu Jagiellońskiego, stylem pracy i repertuarem nawiązuje do śre­
dniowiecznego teatru jarmarcznego, wędrownego. Uprawia też teatr uliczny. Niezwykłość spektakli jest po­
tęgowana przez specyficzny sposób przekazu scenicznego - teatr bowiem w bardzo ograniczonym wymiarze 
posługuje się słowem, a głównie muzyką i gestami aktorów. Dzięki temu jest gorąco odbierany przez publicz­
ność światową podczas licznych spektakli wyjazdowych.

W grudniu przedstawienie pt: „Sprzedam dom, w którym juz nie mogę mieszkać” odbędzie się w dniach:
4,16,17,18 o godz. 19.00 w siedzibie Teatru KTO ul. Gzymsikow 8, tel. 623 73 00, bilety 30 i 20 zł (w cenie bile­
tu piwo - ulubiony napój Hrabala).

ul.Gzymsików8,30-015Kfaków 
Roland

tel.(+4812 ) 623 73 00, tel/fax 633 89 47 
www.tealfkto.pl.e-mail:teatri(to@wp.pl

Seans teatralny Teatru KTO „Sprzedam dom, w którym juz nie mogę mieszkać” inspirowany jest życiem 
i twórczością Bohumila Hrabala. Historia teatralna opowiedziana charakterystycznym dla Teatru KTO języ­
kiem - brak tekstu, dużo wspaniałej muzyki -jest pełna niespodzianek i nieoczekiwanych rozwiązań.

obsada:
Aktorzy: Grażyna Srebrny-Rosa

Marta Zoń
Jacek Buczyński
Bartosz Cieniawa
Robert Maciej Maria Wąsik

Choreografia: Grażyna Srebrny-Rosa - Meksyk
Marta Zoń - Francja, Włochy
Bartosz Cieniawa - Rosja

Scenografia: Joanna Jaśko-Sroka
Kostiumy: Zofia de Ines

Oprać, muzyczne: Jerzy Zoń
Scenariusz: Jerzy Zoń
Reżyseria: Jerzy Zoń

Drodzy Czytelnicy!
Mamy dla Was bezpłatne bilety i wejściówki do kin, teatrów i klubów, których programy zamieszczamy we „Wkładce programowej”. Jeżeli 
chcesz za darmo pójść na film, przedstawienie lub imprezę, wyślij na adres wuj_prowadzacy@op.pl e-mail, a w jego treści podaj co najmniej 
jedną nazwę zespołu, w którym gra Tymon Tymański. Podaj też, jakie imprezy/filmy/spektakle najbardziej Cię interesują.
Spośród maili, które dotrą do nas do piątku 12 listopada, rozlosujemy bilety. UWAGA! Czekamy na szczere opinie, ich treść nie ma wpływu na 
Twoje szanse w losowaniu. Nie zapomnij też podać swoich danych - imienia, nazwiska, adresu e-mail i numeru telefonu. Możesz wysłać tylko 
jednego e-maila, w temacie wpisz hasło „BILETY”.

mailto:mikro@dm.net.pl
mailto:to@wp.pl
mailto:wuj_prowadzacy@op.pl
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IALKIDLADOROS£YCH liii Groteska
1 rSn t ą fu । tiWn a tiffii

piątek, sobota, godz. 19.00 GRUDZIEŃ niedziela, godz. 19.00

12 zł - bilet ulgowy dla studentów I roku
12 zł - bilet grupowy - min. 12 biletów
36 zł - karnet na 3 spektakle (ważny do końca sezonu)

Kasa czynna od pon do pt w godz. 8.00-12.00 i 15.00-17.00 oraz na godzinę przed każdym spektaklem.

8.12 środa Lalki dla Dorosłych Parady 11.15
9.12 czwartek Lalki dla Dorosłych Parady 11.15
12.12 niedziela Scena OF Groteska Formacja Chatelet 20.00
18.12 sobota Lalki dla Dorosłych PREMIERA!!! Kandyd czyli Optymizm 19.00
19.12 niedziela Scena 0F Groteska Kabaret TO ZA DUŻE SŁOWO 20.00
20.12 poniedziałek Lalki dla Dorosfych Kandyd czyli Optymizm

Ceny biletów:
Lalki dla Dorosłych Scena OF Groteska
18 zl - bilet ulgowy 30 zł - miejsca na parterze
24 zł - bilet indywidualny 20 zł - miejsca na balkonie

11.15

laaahl
KRAKÓW

DZIENNIKPOLSKI
GO dzieńdobry

ul. skarbowa 2, kraków
12 633 37 62,633 48 22 OlWł pl
rezerwacja@groteska

RaOto Wanda 823 FM

Ffc z<ote

www.lalkidladoroslych.pl
Program na grudzień 2004 
Klub Studencki „Żaczek" 

Al. 3 Maja 5 
http://www.klubzaczek.bratniak.krakow.pl/

czek

1 grudnia środa Karaoke 20.00
2 grudnia czwartek Wieczory Uniwersyteckie, Bal Socjologa 20.00
4 grudnia sobota My gramy Wy tańczycie, koncert zespołu PATAGONIA 20.00
6 grudnia poniedziałek „Otwórz worek Św. Mikołaja”, Liczne promocje i atrakcje 20.00
7 grudnia wtorek „Cały ten jazz”, koncert ADAM MIKA TRIO 20.00
8 grudnia środa Mikołajkowe Karaoke 20.00
9 grudnia czwartek Mikołajkowy hit miesiąca! koncert zespołu VOO VOO 20.00
10 grudnia piątek Mikołajkowa impreza studencka, dyskoteka 20.00
11 grudnia sobota Wieczory Uniwersyteckie, ERASMUS PARTY 20.00
14 grudnia wtorek Piosenki lwowskie, kabaretowe oraz filmowe z lat międzywojennych 19.00
16 grudnia czwartek Świąteczna impreza studencka 20.00
17 grudnia piątek Koncert charytatywny zespołu CARRANTUOHILL 20.00
18 grudnia sobota Koncert charytatywny „Leo - koncert”,

wystąpią zespoły TANTRUM, MILE FOLI 20.00
31 grudnia piątek BAL SYLWESTROWY

http://www.lalkidladoroslych.pl
http://www.klubzaczek.bratniak.krakow.pl/


Pismo Studentów 

WUJ 
Wiadomośd Uniwersytetu Jagiellońskiego

Wkładka
programowa Grudzień 2004

GRUDZIEŃ 2004

Stary Teatr 
im. Heleny 
Modrzejewskiej 
w Krakowie

Biuro Obsługi Widzów
pl. Szczepański 1
tel. (12) 422 40 40
tel./fax 292 75 12
e-mail: bilety@stary-teatr.pl
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1.12. ŚR HULAJGĘBA 18.00
2.12. CZ HULAJGĘBA 11.00,18.00
3.12. PT MAYDAY 16.00,19,15
4.12. SB MAYDAY 16.00,19,15
5.12. ND MAYDAY 19.15
6.12. PN
7.12. WT Kolacja dla głupca 19,15
8.12. ŚR TAJEMNICZY OGRÓD 11.00

Kolacja dla głupca 19,15
9.12. CZ TAJEMNICZY OGRÓD 11.00

Kolacja dla głupca 19,15
10.12. PT TAJEMNICZY OGRÓD 11.00

Kolacja dla głupca 19,15
11.12. SB
12.12. ND MAYDAY 19,15
13.12. PN
14.12. WT SKRZYPEK NA DACHU 18.00
15.12. ŚR SKRZYPEK NA DACHU 18.00
16.12. CZ SKRZYPEK NA DACHU 18.00
17.12. PT MAYDAY 19,15
18.12. SB MAYDAY 19,15
19.12. ND MAYDAY 19,15
20.12. PN MAYDAY 11 gościnnie Teatr Kwadrat
21.12. WT STOSUNKI NA SZCZYCIE 19,15
22.12. ŚR STOSUNKI NA SZCZYCIE 19,15
28.12. WT BEZ SEKSU, PROSZĘ 19,15
29.12. ŚR BEZ SEKSU, PROSZĘ 19,15
30.12 CZ BEZ SEKSU, PROSZĘ 19,15
31.12 PT wolne
1.01 SB wolne
2.01. ND BEZ SEKSU, PROSZĘ 19,15

SCENA NA SAREGO 7

19.12

7.12.
8.12

WT 
ŚR

SZKLANA MENAŻERIA
SZKLANA MENAŻERIA

11.00,18.00
18.00

17.12 PT NACZELNY - premiera 19.15
18.12 SB NACZELNY 19.15

ND NACZELNY 19.15

ZAPRASZAMY!

Ceny biletów w sezonie 2004/2005 
Spektakle wieczorne:

Parter i loża: normalne 29 zł, ulgowe 24 zł 
Balkon: normalne 22 zł, ulgowe 17 zł 

„Skrzypek na dachu” i „Sztukmistrz z Lublina”
Parter i loża: normalne 49 zł, ulgowe 43 zł 

Balkon: normalne 43 zł, ulgowe 33 zł

Scena na Sarego 
bilety normalne 22 zł, ulgowe 17 zł

mailto:bilety@stary-teatr.pl
http://www.stary-teatr.pl

